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Ostatnia droga Ś. p. por. Zwirki i inż. Wigury. 


Dziś zwłoki dzielnych lotników przewiezione będą do Warszawy. 


PRZECZUCIE LOTNIKA. 


Por. Żwirko miał w ub. sobotę star- 
tować wraz z oficjalną ekipą aerokłubu 
warszawskiego na meeting lotniczy do 
Pragi Czeskiej. W ostatniej chwili odło 
żył lot na niedzielę. Zwierzał się przy» 
jaciołom, że nie ma checi lecieć do Pra- 
gi. 

— Jestem zmęczony lotem okreżnym 
i zawodami — mówił — i chetniebym 
wypoczął, miast lecieć do Czech. 

Obowiązek lotniczy nakazywał jed- 
nak pilotowi, przyjąć zaproszenie, na_ 
desłane przez aeroklub czeski i wziąć 
udział w zawodach, wbrew złym prze- 
czueiom. 

Z członkami ekipy por. Żwirko umó- 
wił się, że spotkanie nastąpi w Brnie. 
Śmiejąc sie, oświadczył kpt. Halewskie 
mu: 

— DLećcie bezemnie. Jutro wystar- 
tuje z Warszawy i o dziewiątej rano 
spotkam się w Brnie z wami skąd ra- 
zem polecimy do Pragł Czeskiej. 

OSTATNI LOT. 

Zwycięski lotnik nie wiedział, iż star 
tuje do ostatniego swego lotu i, że nie 
sadzone mu bedzie połączyć się z człon 
kami ekipy i odbyć z nimi przelot 
wspólny do Pragi, która miała mu zgo- 
tować owacyjne przyjęcie. 

W przeddzień odłotu por. Żwirko 
spędził kilka godzin na lotnisku. O go- 
dzinie 8,ej wieczorem przybył do miesz 
kania kapitanostwa Komarów, u któ- 
rych zamieszkał wraz ze swoją żoną 
Asrnieszką na czas pobytu w Warsza- 
wie. Ukochany synek por. Żwirki, 3.let 
ni Heniuś pozostał pod opieką płastnn 
ki w Deblinie. Po wieczerzy o odz. 
930 por. Żwirko pożegna? się z kpt. Ko- 
marami i udal się na spoczynek. 

O godz. 5-ej rane por. Żwirko pow- 
stal, ubrał się szybko i pośpieszył na 
lotnisko. gdzie już oczekiwał nań naj_ 
wierniejszy przyjaciel i towarzysz 
wszystkich lotów, inż. Stanisław Wi- 
gura, jeden z trzech konstruktorów sa. 
molotu „R. W. D. 6“. 

O godz. 6.10 nastąpił start do ostat. 
nicxo lotu naszego zwycięskiego pilo- 
ta. 

NIKT NIE WIEDZIAŁ. 

Na lotnisku zauważono start đopie- 
ro wówczas, kiedy usłyszano warkot 
motoru. 

- Żwirko i Wigura lecą! Dlaczcgo 
nie wzieli biuletynu meteorologic.ne- 
go? — oto byly słowa, jakie się wyrwa, 
ły z ust kierownika portu. 

Lot swój Żwirko i Wigura odbywali 
z niezwykłą szybkością. W cłągn nie- 
dwołna dwu godzin, przebyli 409 kim. 
erielące Warszawę od miejsca tragicze 
nego wypadku, który wydarzył się 
godz. 8 z minutami. - 


TRAGICZNA WIEŚĆ. 

Wieść o śmierci por. Żwirki i inż. 
W izrury zastała inż. Rogalskiego w 
domu. £ 

Początkowo inż. Rogalski, jeden a 
trzech konstruktorów maszyny „R. W. 
D 6“ nie dawa? wiary tej wiadomości. 
Podziałała sna nań jak grom Trzymał 
słuchawkę w Qriasych rekach i nie 
mócł uwierzyć, by jero dwaj przyjacie 


È 


le, Wigura i Żwirko, z którymi łączy- 
ła go wieloletnia praca i wspólny do- 
robek lotniczy, mogli paść ofiarą stra- 
sznej katastrofy. Wszak wczoraj jeszcze 
inż. Wigura był u niego w domu, roz- 
mawiali o planach na przyszłość, © go, 
dzinie 10.30 wieczorem żegnał się z ko- 
legą, nie przeczuwając, że jest to ich 
ostatnie pożegnanie, że już nigdy nie 
staną przy wspólnym warsztacie. 

Inż. Rogalski, natychmiast po otrzy 
maniu tej wiadomości, zatelefonował 
do siostry inż. Wigury, która mieszka 
wraz z bratem i zawiadomił ją o ka- 
tastrofie, nie wspominając jednak ani 
słowem o Śmierci. 

Po upływie pół godziny udał się do 
siostry inż. Wigury, do mieszkania, by 
w sposób ostrożny oznajmić jej © zgo- 
nie brata. 


ŻAŁOBNA WIEŚĆ W KOŚCIELE. 


WARSZAWA, 12. 9. Pani Żwirkowa 
dowiedziała słę o strasznem _ nieszczę- 
Ściu w kościele, w niedziele rano, gdy 
po skończonem nabożeństwie, ksiądz 
przed kazaniem wezwał wiernych do 
odmówienia modlitwy za duszę Ś. p. 
Franciszka Żwirki. 


MAŁŻONKA S. P. POR. żWwiitki 
W CIESZYNIE. 

CIESZYN, 12. 9. (wł.) Dziś rano przy 
były autem do Cieszyna żona $ p. por. 
Żwirki i siostra Ś. p. inż. Wigury, w to- 
warzystwie inż. Szymańskiegc, kpt 
Komara i por. Gaździka. W nocy je. 
szcze przybył do Cieszyna wspólkon- 
struktor samolotu inż. Wędrychowski. 


Rano odbyła się konferencja w sta- 
restwie w Cieszynie pod przewodnie» 
twem starosty Kutznera, celem ustale- 
nia programu przewiezienia zr!ok lo- 
tników do graniey polskiej. 

Zwłeki złożono w metalowyci trum- 
nach, sprowadzenych z Morawskiej O. 
strawy. 


DO GRANICY POLSKItJ . 

Q godz. I popoł. zwłoki lotników wy- 
niesiono z kapliey w Cierliekt. Kon: 
dukt do granicy gminy prowadził miej 
scowy proboszcz ks. Zawisza przy liez- 
nym udziale ludności. Szpaler tworzy- 
ły dzieci szkolne, sypiąc kwiaty. 

W czasie konduktu nadłeciała z Pro 
ściejowa eskadra wojskowych samolo- 
tów w liczbie 9-ciu, które krążyły przez 
godzinę nad  Cierlickiem i Czeskim 
Cieszynem. Nad granieą miasta Cze, 
akiego Cieszyna samolot cae-ki zrzucił 
wieniec. Nastąpiie tu również oficjal- 
ne spotkanie z przedstawicicłami eze- 
chosłcwackich władz wojskowych i cy- 
wilnych, którzy wzięli udział w pozrze 
bie. 

Czoło konduktu tworzyła kompanja 
honorowa 8 p. p. z Czeskiego Cieszyna 
z orkiestrą, następnie kroczylł sokół pol 
ski z Cieszyna z dr. Wolfem na czele, 
za nimi skauci, niosąc ordery Ś. p. por. 
Żwirki. Dalej niesiono wieńca od kon- 
sulatu polskiego w Morawskiej Ostra- 
wie, polskiego, sokoła, ludności pol- 
skiej w Cieszynie, oraz wieńce od cze, 
skłego korpusu ośSierskiego i garnizo- 
nu. Zkolei posuwały się 2 anta za zwło 
kami. Trumny spowite były w sztanda- 


ODJAZD SZEFA SZTABU ARMJI AMERYKAŃSKIEJ Z WARSZAWY. 


Szef sztabu arinii amarykańskiej generał mae Arthur, który odwiedził Pol. 

ske ' wziął ija? w munewrach naszej u: nii, odi- pal do Czązhosłowaucji. Na 

ilusirzeji naszej widzmy «cdjeżdzajączeo gościa, żegnanego n? dyorecu w 
Warszuwie, przez szefa sztabu, gen. Gąsiorowszitsg 


ry państwowe. 

Żonę por. Żwirki oraz siostrę inż. Wł 
gury prowadzili oficerowie lotnivzege 
korpusu czechosłowackiego. Korpus 
czechosłowacki kroczył z gen. Mciliche- 
rem na czele, nastepnie przedstawiciele 
gminy, miasta Czeskiego Cieszyna orax 
masy ludności polskiej i czeskiej. 


"PRZY MOŚCIE GBANICZNYM 


O godz. 2.30 popol. kondukt pogrze- 
bowy przybył do mostu granicznego w 
Cieszynie, gdzie nastapilo oficjalne od- 
danie zwłok Polsee. Przedstawiciel ar, 
mji czechosłowackiej gen. Meilicher 
żegnał w serdecznych żołnierskich elo- 
wach polskich bohaterów, poczem kon. 
sul polski Ripa oddał szezątki polskich 
lotników władzom ojczystym. Orkie, 
stra czechosłowacka odegrała hymn na_ 
rodowy polski 1 czechosiowacki, po- 
czem duchowieństwo» polskie dokonalo 
obrzędu pokropienia zwlek. 

Trumnuy' obu bohaterów przenieśli 
oficerowie do karawanu, stojącego pe 
polskiej stronie. W tej chwili orkiestra 
polska odegrała requiem. 

Po polskiej stronie oczekiwała przy» 
bycia zwłok kompanja honorowa 4 pul. 
ku strzelców podhaiańskich, korpus © 
ficerski z gen. Przeździechim. przed, 
stawieiele władz państwuwych, sądo_ 
wych i komunalnych, jak również u- 
mundurowane orgauizacje i stowarzy« 
szenia ze sztandarami, młodzież szkoł, 
na oraz kilkunastetysieezne rzesze pu- 
bliczności. 


Ulice tak w polskim jak i w tze, 
skim Cieszynie były oświetlone. Z okien 
sypano kwiaty na karawan wiozący 
szczątki lotników. Zwłoki odprowadzo. 
no do kostnicy szpitain krajowego w 
Cieszynie, gdzie ustawiono warte ho. 
norową. 

DZIŚ DO STOLICY. 


O godz. 5 popołuluiu odbyły się w, 
kostnicy szpitala oględziny zwłok iot- 
ników w obecności sędziego śledczego 
dr. Szromby, lekarza wojskowego kpt. 
dr. Ostachowskiego oraz podlporuczni= 
ka Studenckiego. Zwłoki ohmyto i u, 
brano. 


Jutro o godz. 5.30 runo zwłoki zabi, 
tych lotników zcsianą wystawione na 
katafalkach w kościele parafjałnym w, 
Cieszynie. Po nabożeństwie żałoknera 
nastąpi uroczyste cdprowadecnie ewłok 
na dworzec kolejowy, skąd pociągiem 
o godz. il ej przed południem w Spe. 
ejalnym wozie odjadą do Warszawy, 
Pociągiem wiozącym zwłoki odjadą 
równieź do Warszawy żona Śp. por. 
Żwirki i siostra inż. Wigury. 


UROCZYSTY POGRZEB W CZWAR, 
TEK. 

WARSZAWA, 12. 8. (wE) Ustalge 
ny pierwotnie termir. pogrzebu na śro» 
de, przesunięty został na crwartek. 

Zwłoki po przywiczieniu 4 Cicszyą 
na ustawione zostaną w kosciele Św 
Krzyża. A 

Kondukt pogrzebowy wyruszy ok% 
lo 11 rano i uda się na ementarz PY 
wązkowski. 

Pogrzeb obu lotników odbędzie sią 
ną koszt państwa. 

Poeiąg żałobny będzie witany wzdłuł 
eałej drogi przez żałobne delegacja 


Str. 2. 


Giód i nędza szczerzą zęby w Sowiefach 


Ludzie umierają i puchną z głodu. — Oryginalne listy z Sowietów. 


W eaerwonej Rosji panoszy się co- 
taz straszniejsze widmo głodu, które 
v każdym dniem zuchwalej zagłąda w 
oczy: szerokim rzeszem ludno'ci. 

Ludzie po kilka miesięcy nie tylko, 
że nie jedzą chleba, ale go nie widzą, 
bo go niema i nie można kupić. Rów- 
nież o okraszeniu potraw słoniną lub 
szmalcem nie może być mowy, gdyż 
prodrkty te są rzadko kiedy sprzeda- 
wane, a jeżeli są to trzeba za nie płacić 
bajecznie wysokie sumy, np. za 1 kg. 
słoniny 56 rb. i więcej. 

Ludzie jadają zupełnie jałowo, a 
czasem w Świeto maszczą olejem, któ_ 
rego I litr kosztuje 24 rb. i można go 
nabyć tylko w ograniczonej ilości. 

Cale rzesze fudności wie,skiej odży- 
wiają się przeważnie roślinami i jago- 
dami leśnemi, z których sporządzają 
coś w rodzaju rzadkiej zupy. Po kilku 
miesiącach takiego odżywiania ludzie 
puchną i umierają. 


Jak wygląda prawdziwy „raj“ so- 
wiecki, świadezą oryginalne listy, prze 
słane z Sowietów do Polski, do pewnej 
pani w Kielcach od 78-łetniego wuja 
Urbana, którego nazwisko ze zrozumis: 
łych wzsełędów nie możemy podać. 

Pani ta, od 1918 r. mieszka w Polsce 
łŁod te; pory nie widziała sie wcale 
z rodziną pozostającą w Sowietach, ani 
toż nia otrzymywała od niej listów. 


Dopiero w ub. miesiącu nadszedł 
pierwszy list od wuja Urbana, który 
mieszka na Ukrainie we wsi w okręgu 
J.. gub, kijowskiej. 

List zest przeraźliwym 
zgłodaiałego człowieka, domnagniąceczo 
sio jość i brzmi: 

Droga i kochana Janko! 

Jestem w cXropnem voałożeniu scho, 
rowany i bardzo zgłodniały. wiec udaje 
się da Ciebie o pomoc. Bardzo Cię pro, 
sze przysziij cokolwiek chisha i jakich 
placków, a także troche cukra. Nieskoil 
Gzenie bede wdzięczny. Całuje Cię 

Urban ; 

Po otrzymaniu listu pani z Kielc, 
natychmiast wysłała paczki wujowi 
Urbanowi przez dom  ekspedycy Jno- 
eksperiowy „Presto w Warszawie 
Okazało się, że 1 kg. mąki wraz z clim 
w przesyłce do Sowietów kosztuja 3 zł. 
48 gr, kg. cukru 6 zł. 50 gr., kg. sleni- 
ny 12 zł. 25 gr. kg. masła 14 zł. 88 gr. 
kg. szynki 16 zł. 30 gr, kg, szmaleu ve- 
siega 17 zł. 30 gr. kg. sera 13 zł. 25 Zr., 
ke. tytoniu 125 zł 0 gr. 


Pozatem od każdej 5 kg. paczki trze 
ba zapłacić na koszty przesyłki, opa- 
kowania i manipulacje 10 zl; od 10 kg. 
paczki 18 zł. Przesyłki mogą być wy- 
syłane tylko w paczkach 5 kg. i 10 kg. 
na cukier w 3-ch kg. 

Powtrzymauniu przesyłki wnj Vrban 
odpisuje: 


Kochana i Droga Jaukol 

Posyłki z cukrem i mąką Gii.; ia, 
lem, za które serdeczuie dziękuję; jed: 
nocześnie z Twojemł posyłkami otrzya« 
malem także posyłkę z mąką od Janki 
Balickiej, córki Stasiowej z Troicka 
z za Uralu, wiec już mąki mam dosyć 
Í bardzo Cię proszę nie wysyłaj więcej 
dla mnie pesyłek i nie narażaj sie ra 
koszta — bardzo Ciebie prosze! 


Ja pobieram rządowej emerytury, 
12 robli miesięcznie, z pola zbieramy, 
chleb nowy, wiee straszna bieda już 
przeszła i zaczniemy pomału odżywiać 
się. 

Ja od rzadkieh pokarmów strasznie 
spuchłem — popuchły mi nogi, cześć 
brzucha i pleców, okeenie unikając 
rzadkich pokarmów puchlizna przestala 
się rozpowszechniać. 

ETC TE ARNOEC TI 6] 


PALA 


BEURO 


„OBRONA“ 


Czestochowa, Aleja Wolności Nr. 27. 


Załatwła wszelkiego rodzaju sprawyt 
Pisze prośby, rekursy, zażalenia, apela- 
cje i odwołania do wszelkich Urzędów 
Państwowych „Samorządowych, Szkol- 
r» nych, Wojskowych i t. p. 

Specjalność: Sprawy Sądowe I Skarbo- 
we oraz chsońea da spraw Administra- 

cyłno - ? reedowych. 


krzyki sru f 


Przez cały czas od jesieni — jedliś- 
my rzadzintkie zupki, nietylko nie 
jedliśmy am! kryszki chleba, ale i nie 
widzieliśmy go przez kilka miesięcy. 

Droga moja Janeczko, bardzo proszę 
szanuj zdrewie i paru? rad swemi ner- 
wami, bądź zawsze w wesołem usposo- 
bieniu i pisz do mnie od czasu do czasu. 

Jeżeli możesz, bez narażenia siebie 
na zbyteczne koszta przysłać mi z funt 
słoniny lub jakiego tłuszczu — to bar- 
dzo proszę, gdyż u nas te produkty są 
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rzadko kiedy w sprzedaży Í żądają za 
nie bajecznie wysokiej ceny (56 rh.), 
oleju czasem można dostać (buieleczka 
1 litr. 24 rb.). Dlatego jadamy zupelnie 
postno, aż dopiero po zbiorze słonecz- 
ników — mamy nadziejć otrzymać olej. 

Ponawiam moje serdeczne pozdro, 
wienie za przysłaną żywność. Całuję 
Cię serdecznie, moja Droga Janeczko. 

Twój Urban. 

Oto obraz „raju“ sowieckiego i do- 

brobyt mas pracujących. 


100 podróżnych zginęło 


w katastrofie kolejowej w Mandżurii 


LONDYN, 12. 9. Dowćdz!w” ar- 
mji japońskiej w Mukdenie ogła- 
sza, iż wywiad japoński stwier- 
dził gromadzenie się wielkich od- 
działów partyzantów chiński=l. w 
południowej Mandżurji, które przy- 
gotowują się do uderzenia w kie- 
runku północnym. 

Sztab japoński stwierdza, iż od- 
działy japońskie są dostatecznie sil- 
ne do odparcia ataku. 


CZANG - CZUNG, £. 9. W 


związku z katastrofą kolejową na 


Dekret o wstrzymaniu eksmisji od 1 października. 


WABSZAWA, 12. 9. (wł.) W najbliż- 
szym czasie ukaże się dekrct prezyden- 
oksmisyj 


ta Rzplitej o wstrzymaniu 
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linji wschodnio - chińskiej doncszą, 
że została ona spowodowana. przez 
bandytów chińskich. którzy verwa- 
li szyny. Lokomotywa i sześć wago- 
nów zleciały z nasypu, grzebiąc pod 
gruzami podróżnych. 


Według dotychczasowych obli- 
czeń, przeszło sto osób zostało zabi- 
tych. Jest też bardzo wielu rannych. 


Bandyci obrabowali ofiary kata 
strofy i uprowadzili ze sobą kilka- 
naście osób w charakterze zakładni 
ków. 


mieszkaniowych od dnia 1 raśdziernika 
do 1 kwietnia 1933 roku. 
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Do popularnych haseł 
„RÓB COŚ — KUP COS“ 
dopisz 
„LEĆ GDZIEŚ* 
i podróżnj samolotami. 
Ruch codzienny. 


SETCSĘPSSOSSSSSE 


Kto wygrał na loterij? 
V klasa. 


WARSZAWA, 12. 39, — 

Zł. 715.000 nr. 103448. 

Zł. 10.000 n-ry: 1510» 69237 79145 
126170. 

ZŁ 5.000 n-ry: 
114361 131499 135631. 


Zł. 3.000 na n-ry: 
81472 88155 111280 119527 
145778 149309. 


ZA. 2.000 na n-ry: 22513 24/03 
27609 50190 36090 44513 40838 49910 
82449 85060 101337 119095 122489 
156242. 


Zł. 1.000 na n-ry: 103 3191 6699 
7854 23354 25832 31718 32680 57055 
46372 60044 62769 68000 781.77 61789 
92353 94618 100213 112429 113824 


44968 100761 


4017 14058 
129430 


114708 115205 122672 122763 128295 
136347 139613 143667 149160. 


Reichstag nie uznał dekretu prezydenta Hindenburga 


rozwiązującego parlament. 
Rząd Papena otrzymał votum nieufności. 


BERLIN, 12. 3. (wL) Zgodnie z væ 
szą wczorajszą zapowiedzią Reielistag 


został dziś rozwiązany. 
Przebieg posiedzenia był n'ezwykle 
dramatyczny. 


Posiedzenie Reichstagu rozpoczęło 
się o godz. 3 popoł. wśród ogólnego 
podniecenia. Trybuny i ioże dyploma. 
tyczne były zajęte do ostalniego miej- 
sca. Rząd zjawił się w komplecie. Na- 
rodowi socjaliści przybył” tym razem 
przeważnie w ubraniach  zywilnych. 
Po otwarciu posiedzenia przez przewod 
niczącego Goeringa, poseł komunistycz 
my Torgler wysunął wniosek, aby na 
porządek dzienny dzisiejszeg » posiecze- 
nia wszedł wniosek komucistyczay o u- 
ehylenie dekretu gospodarczo - iinanso 
wego oraz wniosek o wyrzżeni» vo- 
tum nieufności dla rządu Papena. 

W razie odrzucenia tych wniosków 
komuniści domagają się, aty dziś je. 
szcze zwołane zostało drugie posiedze- 
nie z tym samym . porządk'em zien- 
nym. 


Socjal - demokrata Loete w imieniu 
swej frakcji postawił wniosek, avy dru 
gim punktem porządku dziean:go dzi- 
siejszych obrad był wnioseis socjal _ de- 
mokratów o uchylenie dekretu. 

Na zapytanie przewodniczącego 
Goeringa, czy nikt nie sprzeciwia się 
wnioskowi Torglera, z żadna* strony, 
nis padł sprzeciw, co wywołało na -ali 
poruszenie i śmiech. Oznaczało tv bo- 
wiem, że izba zgodziła się na przepro_ 
wadzenie natychmiastowego glosowa- 
nia nad wnioskiem o uchylenie dekretu 
i wyrażnie votum nieufności rządowi 
Papena. 

Na wniosek hitterowea iricka poaie 
dzenie zostało przerwane na pół godźt- 
ny celem naradzenia się nad wytwerzo- 
ną sytuacją. 

Za wnioskiem opawiedzieli 
tłerowcy i centrum. 

Po upływie pół godziny wzuowione 
zostały obrady oświadczeniem przewo- 
dniczącege Goeringa, który oznajmił, 
że wobec braku sprzeciwu zarządza 
głosowanie nad wnioskiem o uchylenie 


się hi. 
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Nowe pomysły zakładu ubezpieczeń 
prac. umysłowych 


WARSZAWA, 12. 9. (wl) Zarząd za, 
kladu ubezpieczeń pracowników umye 
słowych wystąpił de ministerjum opie- 


ki społecznej o obniżenie renty siarczej, 
wypłacanej pracownikom uitssłówym 
x 48 proe. na 38 proe. 


Dwa nowe okręty polskie. 


WARSZAWA, 12. 9. (wL) Do Gdyni 
przybędą niebawem ze stoczni 
nicznych dwa nowe 
„Lublin“ i „Lwów”. 


zagra 


okret nalskie. 


Okręty te utrzymywać kędą kemu- 
nikację pasażerską z Turcją i i alesty- 
ną. 


dekretu i o votum nieufności dla rządu 
Papena. 

W tej chwili powstał z miejsca kan. 
clerz Papen i z czarwoną teką w ręku 
zbliżył się do Goeringa, wręczając mu 
do odezytania dekret prezydenia Hin. 
denburga o rozwiązaniu Reichetagu. — 
Przewodniczący diocriaz  ostentacyj- 
nym ruchem reki odsunął dekret. stwieg 
dzając jednocześnie, ż8 w, czasie woso- 
wania nie może ikoma udzielić gio. 
su. Oświadczenie to zoałało przyjęte 
przez hitlerowców i lawy lewicowe en- 
tuzjastycznie. 

Zkolei odbyło sią głosywanie nad 
wnioskiem Kkomuuistów o uchylenie 
dekretu i votum nieufności dla kanełe_ 
rza, w wyniku którego wniosek został 
przyjęty 518 głosami przeciw 32, przy 
50 wstrzymujących się Gd glosowania, 
Po ogłoszeniu wynika głosowania Gee- 
ring oświadczył, fe rie mógł przyjąć 
dekretu o rozwiązaniu Reichstagn do 
wiadomości od rządu, kt>ry został oba_ 
lony i że udzieliłpy kanclerzowi Pape. 
nowi głosu w myśl reguiam:n:, ale do* 
piero po ukończeriu głosowania, w cza- 
sie bowiem głosowania nie byłoby (e 
możliwe. 

Zkolei Goering odezytał dekret pre. 
zydenta. rozwiązujący psrłames'te. 

Po «dezytania dekretu Goering a- 
świadczył, że tego rodzaja dekret wie 
jest prawomocny. gdyż został konfra_ 
sygnowany przez rząd nie pos'a lzjący 
zaufania większości Reichstagu. Pod 
koniec obrad: Goering proponowaf odhy 
bycie w dniu jutrzejszyta posiedzenia 
Reichstagu, którego porządek dzienny 
ustali konwent seniorów. 


W godzinach wieczorowych przewo- 
dniczący Reichstagu Goering zwołał 
konferencję przedstawieteli prasy nie- 
mieckiej, na której oświadczył, że nie 
udzielił głosu kanclerzowi  Papenowi, 
gdyż zgodnie ze zwyczajami, panująco_ 
mi w parlamentach wszystkich krajów 
przerywanie głosowania jest niedopu- 
szczalne. 

Goering zaznaczył dalej, że podtrzy- 
muje swe zasadnicze stanowisko co do 
nieważności dekretu pres. rozwiązu. 
jącego Roichstag, niemniej jednak u 
stępuje przed siłą, przekonany, że wła- 
śeiwą odpowiedź otrzyma rząd Pape- 
na od narodowych socjalistów za dwa 
miesiące nrzy wyborach 
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KARTELOWE KROLEWIĘTA 


Sztywność cen kartelowych bu- 
dzi w społeczeństwie głęboką zwol- 
na ale fundamentalnie wzrastającą 
reakcję. Wśród coraz częściej rozle- 
gających się nawoływań i żądań po- 
czyna budzić się myśl porzucenia 
dotychczasowej bierności, a wstą- 
pienia natomiast na drogę czynnego 
przeciwstawienia się kartelowym 
haraczom. 

Jako pierwszą, aczkolwiek nie- 
udałą, pod tym względem koncepcję 
notujemy głos ©. T. O. i R. P., po- 
ważnej instytucji rolniczej, która 
nawołuje do podniesienia cen rolni- 
czych. Na tej drodze rzekomo mia- 
loby nastąpić zamknięcie sławet- 
nych „nożyc“, t. j. wyrównanie róż- 
nicy cen pomiędzy produktami rol- 
niczemi a produktami przemysłu 
skartelowanego. 

Niewątpliwie minęły już czasy 
powodzenia domorosłych ekonomi- 
stów, którym się wydawało, że ni- 
skie ceny produktów rolniczych są 
najwalniejszą podstawą dobrobytu 
kraju. Z drugiej jednak strony, pro 
pagatorzy zwyżki cen płodów rolni- 
czych nie zastanawiają się nad tem. 
czy program ten jest wykonalny. 
Nie mówimy już o tych, którzy usi- 
łują ceny produktów rolniczych pod 
nieść zapomocą kłoniey i wywraca- 
wia do rowów wozów chłopskich i 
ogrodniczych. Zachwyty nad tą „me 
todą ekonomiczną“ pozostawiamy 
»„Wyzwoleniu“ i „cekawistom“. 

Ale i wśród poważnych czynni- 
ków społecznych nie brak pod tym 
względem złudzeń, jak o tem Świad- 
ezy choćby niedawna uchwała ©. T. 
0.1iK.R. 

Wydaje nam się, że dążenie do 
podniesienia cen produktów rolnych 
jest w warunkach obecnych utopją. 

Organizacja producentów, drob- 
nych zwłaszcza, jest niesłychanie 
trudna, i w praktyce doprowadzićby 
mogła do stworzenia sytuacji uprzy 
wilejowanej dla pewnej tylko gru- 
py producentów (np. pod wielkiemi 
miastami) i postawienia w gorszęj 
jeszcze, niż obecna, sytuacji pozo- 
stalej ich masy. 

„Planowość* w gospodarce pro- 
duktami rolnemi jest do urze'zywi- 
etnienia niesłychanie trudna — wi- 
dzimy tona przykładzie naszego 
sąsiada wschodniego. Komunizm 
rosyjski połamał sobie zęby właśnie 
na usiłowaniu wprowadzenia „pla- 
nowości* w gospodarkę produktami 
rolnemi. 

Dlatego wydaje nam się, że je- 
dynie wskazana i celowa droga do 
„zamknięcia nożyc“ jest nacisk na 
odgórne ich ramię — na ceny wy- 
robów przemysłu skartelizowanego. 
Przemysł ten, jak dotychczas, po- 
trafił umiejętnie żeglować | od prąd 
ogólnej konjunktury gospodarczej, 
umiał w okresie kryzysowym nie- 
tylko utrzymać poziom cen na wy- 
sokości czasów dobrej konjunktury, 
ale nawet je podwyższyć. 

Jeśli weźmiemy jako 100 ceny 
z r. 1928-go — ostatni rok pomyślnej 
konjunktury — to obecne ceny pro- 
duktów rolnych wyrażą się w cyfrze 
49,9 (to znaczy, że ceny spadły o 
połowę), gdy natomiast ceny pro- 
duktów skartelizowanych podniosły 
się do wysokości 103,2. Wysokość 
tych cen podniesiona została w spo- 
sób sztuczny wlaśnie dlatego, że 
produkty te były skartelizowane, a 
rynek zmonopolizowany. Dowód te- 
go mamy w fakcie, że ceny wyro- 
bów przemysłu pracujacego na wol 
ny rynek, automatycznie poszłv za 


Dość żerowania na powszechnej biedziel 


cenami produktów rolniczych i spa- 
dły do poziomu 50,8. 

Jeśli tedy kierownicy kartelów 
musieli żeglować pod prąd konjun- 
ktury, jeśli potrafili Śrubować swo- 
je ceny w górę wtenczas, gdy natu- 
ralny proces gospodarczy spychał 
je w dół, to koszta tego ekspery- 
mentu pokryły rzesze konsumentów 
polskich, zaś z zysków korzystała 
nieliczna jedyna grupa  mencrów 
kartelowych. 


„Polityce“ tych domorosłych eko 
nomistów zawdzięczamy zubożenie 
wsi polskiej i rozgoryczenie, jakie 
się dzisiaj daje odczuwać w szero- 
kich rzeszach cierpliwego zazwy- 
czaj konsumenta polskiego. 

Polityka ta na dłuższą metę mu- 


si doprowadzić do obniżenia pozio- 
mu kulturalnego wsi polskiej, a więc 
— całej Polski. Wieśniak polski 
wróci do drewnianej sochy, do ta- 
kiejże brony, zacznie używać drew- 
nianych gwoździ, jeśli ceny żelaza 
trzymać się będą na poziomie rażą- 
cej dysproporcji z produktami rol- 
nemi. Wieśniak polski nauczy się 
od poleszuka pleść łapcie, lub wy- 
rabiać „klompy* drewniane od chło- 
pów z pod Augustowa, gdy nie stać 
go będzie na kupno skórzanych bu- 
tów. 


Tylko do takich rezultatów do- 
prowadzić może „mądrość“ ekono- 
mistów kartelowych, którzy usiłują 
obecnie — jedni jedyni w całej Pol- 
sce — wyjść na sucho z ogólnego 


potopu zniżki cen, pensyj I zarob- 
ków, która stała się udziałem wszys 
stkich warstw społecznych i wszy: 
stkich dziedzin życia. 

Szerokie warstwy społeczeństwa 
polskiego „sztywność“ cen produk 
tów kartelowych odczuwają, jako - 
rażącą krzywdę, której żadne so< 
fizmaty pseudo-ekonomistów kartes 
lowych usprawiedliwić nie zdołają. 

Dlatego nacisk na kartele w kie- 
runku zniżki wyśrubowanych cen 
jest drogą jedynie racjonalną i ce- 
lową. 

W okresie powszechnego zuboże- 
nia nie może grupa kartelowych 
królewiąt tuczyć się nędzą chłopa, 
robotnika i mieszczanina. 


Asper. 
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Gimnazjum żeńskie J. Chomiczówny wraca z nabożeństwa w kościele. 


Dobre perspektywy handlu zRosją 


Po powrocie delegacji przemystowców polskich z Moskwy 


W związku z dorocznem walnem 
zgromadzeniem mieszanego towarzy 
stwa handlowego polsko-sowieckie- 
go „Sowpoltorg* bawiła niedawno 
w Moskwie grupa polskich przemy- 
słowców, wynosząc szereg wrażeń 
i spostrzeżeń — jeśli chodzi o możli- 
wość żywszej niż dotąd wymiany— 
nader optymistycznych. Ponieważ 
sprawa stosunków handlowych z 
Sowietami posiada dla Polski dnże 
znaczenie i w pewnej mierze wyrów 
nać może niekorzystne warunki pa- 
nujące w Europie środkowej i za- 
chodniej, należałoby poglądom i 
wnioskom naszej wycieczki przyj- 
rzeć się nieco bliżej. 


Zgodnie podkreśla ona przełomo 
we znaczenie zawartego niedawno 
paktu o nieagresji dla rozbudowy 
dalszych stosunków. Moment ten 
w podobny sposób oceniać ma rów- 
nież strona sowiecka. Piatiletka nie 
tylko nie stoi tu na przeszkodzie, 
lecz — bodaj w obecnej fazie — 
sprzyja wymianie. Natomiast pew- 
ne trudności — zdaniem niektórych 
uczestników wycieczki — powoduje 
stanowisko sowieckie w sprawie wy 
magań kredytowych. 


Pogląd ten jednak inni uczestni 
cy dementują. „Uważam — oświad- 
czył jeden z nich — że  wypłacal- 
ność ZSRR, aczkolwiek oparta na 
dłuższym kredycie, nie może być po 
dawana w wątpliwość. Do takiego 
oświadczenia upoważnia mnie prze- 
dewszystkiem fakt, że w ciągu 8-le 
tniej współpracy z ZSRR. zakłady 
moje (chodzi o wielkie przedsiębior 
stwo metalurgiczne) nie miały ani 
jednego wypadku uchybienia w u- 
stalonych terminach. Ponadto opin 
ja moja o solidności traktowania 
transakeyj zawieranych z Sowieta- 
mi, ugruntowała się jeszcze bardziej 
podczas ostatnich moich obserwacyj 


nad silnem tempem Rosji“. 


Wogóle w Moskwie przychyl- 
ność dla zawierania bliższych intere 
sów z Polską manifestować się ma 
dziś bardzo wyraźnie. Po zawarciu 
paktu — zdaniem rosjan — niema 
już żadnych przeszkód dla rozwoju 
pełnych stosunków gospodarczych. 
A możliwości są poważne. „W związ 
ku z niezwykłem tempem rozbudo- 
wy przemysłu sowieckiego występu 
je tam ogromne zapotrzebowanie na 
wszelkiego rodzaju materjały i pro- 
dukty fabryczne. ZSRR. jest dzisiaj 
niezmiernie interesującym klijen- 
tem, gdyż potrzebuje memal wszyst 
kiego i to w dużych ilościach. Prze- 
mysł sowiecki, który stale się roz- 
wija, nie jest w stanie zaspokoić po- 
trzeb kraju gdyż zgodnie z planem 
5-letnim tempo rozbudowy jest bar- 
dzo szybkie. Przytem istnieje wyraź 
na tendencja do podniesienia stan- 
dardu życiowego ludności, której po 
trzeby systematycznie się zwiększa- 
ją. Wszystko to razem powoduje 
zwiększenie pojemności rynku so- 
wieckiego". 


Narazie z tych wielkich projek- 
tów zrealizowano dostawę szerokoto 
rowych, platform kolejowych i wy- 
wrotek. Przewidziane są również 
tranzakcje w innych artykułach 
przemysłu maszynowego. Umowy te 
zasadniczo jeszeze nie wybiegają 
swemi rozmiarami poza granice do- 
tychczasowych obrotów, jednak 
przypuszczać należy, że optymizm 
naszych przemysłowców _ posiada 
tym razem głębsze podstawy, aniżeli 
nastroje, wyniesione ze wspaniałego 

ono bankietu w Moskwie. Dervdu- 
jącym krokiem będzie tu dopiero za 
warcie traktatu handlowego, nad 
którym rozpoczęto rokowania bezpo 
średnio po purafowaniu paktu © nie 
agresji 


280.000 rzemieślników 
w Polsce. 


Najliczniejsza jest : rupa 
skórzana. 


W Polsce jest ogółem 280.000 rzę 
mieślników, którzy dzielą się na 2 
%ielkich grup zawodowych: budo- 
wlaną, drzewną, włókienniczą, meta 
lową, spożywczą, skórzaną i usług 
osobistych. 


Najliczniejsza jest grupa skórza 
na; obejmuje ona 58.400 szewców, 
475 rymarzy, 1.271 introligatorów i 
215 rękawiczników. Drugie miejsce 
zajmuje branża włókiennicza: kraw 
ty, czapnicy, tapicerzy i kuśnierze. 

rawców mamy w Polsce 43.478, 
czapników 4.889,  tapicerów 389, 
kuśnierzy 2.624. 


Trzecią z kolei branża rzemieślnł 
czą jest grupa spożywoza, w której 
skład wchodzi 22.307  rzeźników, 
15.825 piekarzy, 6.445 wędliniarzy, 
2.288 cukierników. 


Rzemieślników metalowców jest 
w Polsce zgórą 43.000, a mianowi- 
cie: kowali 24.149, ślusarzy 8.454, 
zegarmistrzów 5.464,  blacharzy 
4.348. 


Rzemieślników, pracujących w 
branży drzewnej, mamy blisko 
40.000. Są to: stolarze 31.158, cieśle 
5.513, bednarze 1.897 i koszykarze 
621. Branża budowlana obejmuje: 
11.167 mularzy, 5.678 malarzy, 1.855 
szklarzy, 1.608 zdunów i 464 rzeźbia 
rzy. 


Najmniej liczna jest branża u- 
sług osobistych, która skupia 11.000 
osób. Są to: fryzjerzy (9.228), fote 
grafišci (1.688). i 
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PEŁNY BIUST 
kszłałtne łydki, _piękr.e 
kształty zapewnia Paniom 
w każdym wieku polecane 
przez lekarzy „Idea! Mix- 
ture". Doprowadza szyhko 
do rozkwitu niedorozwi- 
nięty chudy biust. Liczne 
pisma dziękczynne dono. 
szą nam, iż już po 4ty. 
godniowem używaniu u- 
jawnia się wzmocnienie i 
zaokrąglenie. Chude szy., = 
je przybierają zachwycająco miękkie 
linje. Znikają wystajace kości Nzczu- 
płe łydki wzmacniają się. Gwarancjal 
Zwracamy pieniądze, jeżeli nie Gdnie- 
sie skutku. Cena zł. 180, komp!et ku- 

racyjny zl. 2. 


Dr. NIC. KEMENY, Cieszyn I, Strzym 
ka pocztowa 126,37. Polska. 


Gł 449447 447457467 4674%5? 6 


H Chcąc mieć piękną, czystą i młodzień- | 
czą cerę używaj 


GREMU „LAGTOLIN” 


Usuwa piegi, wągry | plamy, | 
udeiikatnia i wyb ela. 
Żądać wszędzie. 
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Gics__ czytelników. 


'efleksje na 


strajkiem 


elektrycznym. 


Zdawałoby się, że strajk elektry- 
czny skończony, gdyż Częstoch wę 
zaległo głuche milczenie... W, rze- 
czywistości tak nie jest. 


Strajkujemy — choś nie wszy- 
scy! 


Niestety! ze smutkiem stwier- 
dzamy, że jest duży procent tych, 
którzy lubią cenić bat nal sobą. 
Gdy się bowiem przekonali, że za- 
rząd na urlopie, zapalili światło, 
choć moralnie są napewno przeko- 
nani, że sobie krzywdę wyrządzają. 


Prawdą jest, że ludzie słakı i złej 
woli idą na lep choćby na;bardziej 
podejrzanej wartości obietnicy. Ta- 
ka to już natura ludzka: iść po linji 
najmniejszego oporu... Jeszcze nie 
dorośli do jasnego zdawania sobie 
sprawy, co jest moją własnością i 
czego mi wołno bronić... 


Zagraniczni przedsiębiorcy, któ- 
rzy przyjeżdżają do Polski grabić 
złoto, perfidnie oceniają słabe siro- 
ny polskiego społeczeństwa i cisną 
się do tej uniewyzyskanej kopalni, 
aby na zagranicznych teien-ch sta- 
wiać pałace i śmiać się przy'em W 
kułak z „polskiej naiwności”. 


Potentaci businessu opiacają wy 
soko urzędników swych agend w 
Polsce, którzy traktują klientów, 
jak swoich poddanych, ci zaś Wieda- 
cy, przywykli do niewoli, „aka nas 
gniotła przez 160 lat bliska noszą 
to wszystko cierpliwie. 


A jeśli jeszcze taki 

wny siebie i krzyknie ra podo- 
nie wylęklą istotę, ta, mim woli 
“hyli głowę i pokornieje... 


pun jest 


, „Lecz dość tego!.. Nie je leśmy 
już niewolnikami! Jesteśmy olywa 
telami wolnej Polski i nia pójdzie- 
my w niewolę obcych kapitahstów. 
Grubo się zawiodą ci, którzy sowie 
roszczą pretensje do wyłuskiwania 
naszych kieszeni. s 
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echa koncertu 
chóru sykstyńskiego 


Wskutek urządzonego koucertu 
religijnego przez chór sykstyński w 
naszej katedrze, powstało niezndo- 
wolenie, nawet wśród pewnych o- 
sób z inteligencji miejscowej, kóre 
twierdzą kategorycznie, że kościół 
pośwłęcony służbie Bożej, nie powi- 

en być „profanowany* przez u- 
rządzanie w nim koucertów, 


la prawdy stwierdzić irzeba. że 
w kościołach największych stolie 
europejskich, jak w Wiedniu, Pary- 
zu | w innych podobnych miastach, 
odbywają się koncerty  teligijne 
ladź to chórów śpicwaczych, hądź 
też gry organowej. Nikt tam nie 
uważa tych koncertów za profana- 
cję kościołów, przeciwnie, uważa się 
je za kultywowanie sztuki muzycz- 
no - religijnej, pożądane zarówno ze 
względów religijnych, jak i ogólnej 
kultury. 


Koncerty, urządzane w kościo- 
łach, posiadają repertuary, ztożone 
przeważnie z muzyki klasy: zuej, z 
arcydzieł sztuki akademickiej, o któ 
rej ogółne pojęcie, do pewnego sto- 
pnia, posiadać powinien każdy prze 
ciętny inteligent. 


Dla uspokojenia opinji dodamy, 
że w Średniowieczu, w kości łach 
urządzano przedstawienia jak „Ja- 
selka“ i in. podobne, podczas któ- 
rych nawet tańezono i nikt się tem 
nie gorszył. Nie gorszmy s i my 
koncertami, urządzanemi w koście- 
le, ale pilnie uczęszczajmy "a nie. 
Nie wypada pozostać wtyie poza 
inuemi narodami katołiekiemi 


A. B. 


Przyszedł czas, że możemy się 
bronić przed wyzyskiem. Ahsurdal- 
nem jest wszak pojęcie, aby kupiec 
kazał sobie płacić za wagę til marę, 
któremi się posługuje... jesli zatem 
panom kupcom z elektrowni po- 
trzebna jest miara (licznik), niechże 
ją sobie sami kupią lub ponoszą ko- 
szty jej utrzymania. 

Podziwiamy ludzi, którzy w dzi- 
siejszych, trudnych warunka'h nie 
rozumieją prostego rachunku, że 
wypalają 2 kw. światła w miesiącu 
letnim, płacą nie 1.36 zł jak of:<gal- 
nie brzmi rachunek — lecz 4.16 dzię 
ki sumie doliczonej za używałność 
licznika (miary). 

I to jest haracz wieczny!.. Mo- 


że ten skromny, prosty rachunek 
zwróci ich uwagę. 

Mimo przeto obietnis {taniego 
prądu (kiedy? i za ile 1 kw.?), mimo 
walki, podjętej przez elektrownię z 
zarządem Z. A. P. E., mimo naiwno- 
ści sprzedajnych jednostek, strajk, 
czyli bojkot elektrowni trwa nadal, 
gdyż nauczyliśmy się chył'a oszczę- 
dzać? Oszczędzać zaś będziemy aż 
do polepszenia bytu lub do zaniżenia 
ceny prądu przez elektrownię — 
do możliwości przyjęcia przez ogół. 

Uważamy, że pogłębianie uędzy 
przez wyzysk w obecnej  donie — 
jest zamachem na stan gospodarczy 
Polski. 

1. E- 8. 


Niemowiętom z „Gazetki Narodowej“. 


„Redaktorzy“ „Gazetki narodo- 
wej“ obiecują polemizować ze mną, 
gdy się nauczę gisywać w przyzwoi- 
tym tonie. Sami jednak najwyraź- 
niej pod moim adresem rzucają prze 
zwisko „przybłęda”, co u tych pa- 
chołków obwiepolu, chowanych wi- 
docznie w oborze, jest wyrażen'em 
salonowem. Za obietnicę jednak dzię 
kuję. 

Ostatni numer „Gazetki Narodo- 
wej“ świadczy najwymowimej, że 
owi „redaktorzy są przepracowani. 
Sprawdza się tu przysłowie, że 
dwuch srok za ogon trzymać nie 
można: albo więć robić „redakło- 
rów“, albo kierować ruchem handlo- 
wym na ulicach. Trzeba się zdecydo 
wać na jedno. Zdaniem mojem ten 
drugi rodzaj zajęcia tzłby dla rp. 
„redaktorów“ garwtki schoiniej od- 
podwiedniejszy i bodaj zyskowniej- 
Szy. 

Numer gazetki, o którym mowa, 
otwiera artykuł p. t. „Twórczości 
obozu narodowego“. Z artykułu ego 
dowiadujemy się, że od chwili pow- 
stania Polski cała twórcz'sć tego 
obozu ujawniła się w kilku tsiąż- 
kach, napisanych przez czołowych 
mężów endecji. Książki te są wprost 
rewelacją. Z zawartej w nich mądro 
ści korzysta sanacja, czego d wo- 
dem ma być pakt o nieagresji, za- 
warty z Rosją. Nasierny numer ga- 


zetki dowiedzie nam zapewne, że 
wogóle cała polityka obecna prowa- 
dzona jest na zasadzie wskazówek 
endeckich, zawartych w tych kil- 
ku książkach. 

Trzeci z rzędu artykuł poświęco- 
ny jest prasie i naszpikowany dzl- 
wolągami językowemi 4 la Nowa- 
czyński. Z artykułu tege do- 
wiadujemy się, że nujpoczytniej- 
szym 1 najstarszym  dzicuwikiem 
miejscowym jest „uwoniee Czę- 
stochowski“, którego personel redak- 
cyjny składa się z samych polaków! 
Szkoda. że gazetka nie pisze, ile to 
tam tych polaków w redukcji pracu- 
je i nie wyjasnia, że poczitraść 
swą „Goniec“ zawdzięczać może tyl- -< 
ko tej okoliczności, że drugicgo dzien 
nika w Częstochowie nie było Je- 
den dziennik, jeden redaktor na sto- 
tysiączne miasto to trechę zamalo. 
Za rok pogadamy o tej sprawie ob- 
szerniej. 

Resztę numeru prawie całkowi- 
cie poświęcono sprawie żydowskiej 
w myśl przysłowia: „Jak bida, to 
bież się do żyda”* . 

A biedni kupcy chrześcijańscy 
myślą, że naprawdę gdy po prze- 
czytaniu „Gazetki” ulżą sobie na wą 
trobie, to zaraz im się zaczne po- 
wodzić lepiej... 

A może. Wszak dzieją się cuda 
na świecie... 


W. M. 


Co należy czynić, by drobnym kupcom i rzemieślnikom 
nie groziło wiezienie ? 


NA MARGINESIE NOWEGO KODEKSU KARNEGO O PRZYMUSUWEM 
PROWADZENIU KSIAG. 


Jak już o tem pisaliśmy, w myśl 
nowej ustawy karnej, każdy bez wy 
jątku wytwórca, kupiec 1 1zemłe- 
ślnik obowiązany jest prowadzić 
księgi. 

Odnośny artykul kodeksu prze- 
widuje przy nierespiektowaniu tej 
ustawy kary do sześciu miesięcy 
więzienia. 

Wobec tego, że wieksze i śre- 
dnie zakłady przeravsiowe, rzemie- 
Ślnicze i handlowe od lat już pro- 
wadzą księgi, ów artykuł nowego ko 
deksu groźny się staje tylko d'a sze- 
rokiej masy drobnych kupców 1 rze- 
mieślników, którzy sami ksiąg pro- 
wadzić nie potrafią, a utrzymywać 
buchalterów nic +ą w stanie. 

Zdaniem naszem. otwiera się tu- 
taj dość wdzięczue pole dia wielu 
bezrobotnych pracowników um ysło- 
wych, posiadających znajomo:ć bu- 
chalterji. 

Winni oni wspólpcun siłami pod 
kierownietwem przysięgłego buchal- 


DZ WWESTERZCWWMYI 
Czytajcie | 
„Expres Częstochowski" 
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tera, mającego długoletnie d 'świad- 
czenie założyć biuro zb'orouego 
prowadzeni ksiąg. 

Klientom biuro zapewnia zacho-- 
wanie wszelkich tajemnie  bandlo- 
wych. 

Funkcjonarjusze biura odwiedza 
liby w miarę potrzedy codziennie, 
lub co drugi czy trzeci dzień klien- 
tów, którzy podawaliby ua svfrowe 
sprawozdania z dyzonanych tranzak 
cyj. Po powrocie do biura fuukcjo- 
natjusze pod kontrolą szefa dokony 
waliby ezynności buchalteryjnych. 
Poszczególne księgi handlowe klien- 
tów znajdujące się stale w biurze, 
mogłyby być jednak w każdym cza- 
sie przedstawione urzędora lub za- 
interesowanym osob sa. 

Zebranie potrzelkmego materjalu 
buchalteryjnego u sklepikarza czy 
drobnego rzemieślnika © ymaga za- 
ledwie kilka minut dziennie, tvleż 
czasu wymagałoby księgowanie nie- 
wielu pozycyj. 

Masowe prowadzenie ksiąg umo- 
żliwiłoby pobieranie niskieh, dostə- 
sowanych do maierjainej sytuacji 
klientów, opłat, mie przekraczają- 
cych 10-cin złotych moesięczue. 

Podając powyższy projekt do pu 
blicznej wiadomości, radzi będzie- 
my. gdyhy został zrealizowany. 


P. 


Nr. 30. 


LIKE A OE N e EEK 


KRONIKA 


Dziś: Gwidona 


dds Jutre: Edwarda 
15 Wachód słońca: 5.15 
Wtorek | Zachód słeńca: 6.5 


RADJO 


WARSZAWA. 
Wtorek, 18 września. 

1158. Sygnał czasu z Warsz. 1205. 
Program na dz. bież. 1210. Codz. Prze_ 
gląd Prasy Polsk. 12,40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.10 
Płyty. 15.38. Chwilka lotn. 15.35. Kom. 
Państw. Urz. W .F. 15.40. Płyty. 16.35. 
Kom. dła żeglugi i rybaków. 16.40. Od_ 
czyt p. t. Wyścig o odznakę sprot. 17.00. 
Popul. koncert. 18.09. Odezyt z Wilna. 
18.20. Wędrówki mikrofonu. 18.45. Mu- 
zyka lekka. 19.10. Rozmaitości. 19.30, Ko 
munikaty Tow. Zach. do Hod. koni w 
Polsce. 19.85. Pras. Dz. Radj. 19.45. Bież. 
wiad. roln. 19.55. Program na dz. nast. 
20.00. Koncert popul. 21.00. Feljeton lit. 
21.157 D. e. koncertu. 21.50. Dod. do Pras. 
Dz. Radj. 21.55. Kom. Gł. Wojsk. St. Me 
teor. dla kom. lotn. 22.00. Muzyka tan 
22,40. Wiad. sport. 22.50. Muzyka taa. 

WARSZAWA. 
Środa, 14 września. 

1158. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12.10. Lodz. Pi gv- 
gląd Prasy Poisk. 12.40. Urz. kom. P. L 
M. 12.45. Płyty. 15.00. Kom. gospod. 15.19 
Płyty. 15.80. Kronika harcerska. 15.55. 
Chwilka morska i kołonjalna. 15.40. 
Słoneczko dla nas pracuje. 15.53. Zagad 
ki i szarady. 16.05. Płyty. 16.35. Kom. 
dla żeglugi i rybaków. 16.40. Skrzynka 
poczt. 17.08. Koncert popołudn. 18.00. Ro 
la Chin w kryzysie krajowym. 18.20. 
Muzyka lekka. 19.10. Rozmaitości. 19.80. 
Kom. Tow. Zach. do Hod. koni w Pol. 
sce. 19.35. Pras. Dz. Radj. 19.45. Skrzyn 
ka poczt. roln. 20.35. Kwadrans _ lit. 
20.50. Recital skrzypcowy. 21.50. Dod. 
do Pras. Dz. Radj. 21.55. Kom. Gł. Wojsk. 
St. Meteor. dla kom. lotn. 22.00. Muzy. 
ka tan. 22.25. Odczyt ze Lwowa. 22.40. 
Wiad. sport. 22.50. Muzyka tan. 

KATOWICE. 


Wtorek, 18 września. f 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. 
Program na dz. bież. 12. 10. Codz. Prze, 
gląd Prasy Polsk. z Warsz. 12.20. Pły 
ty. 12.40. Kom. meteor. z Warsz. 12.45. 
Płyty. 14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. 
gospod. z Warsz. 15.10. Bajeczki dla 
dzieci. 15.30. Chwilka lota. 15.40. Inter. 
mezzo muz. 16.40. r. z Warsz. 18.00. Od 
czyt z Wilna. 18.20. Muzyka lekka. 19.10 
Rozmaitości. 19.25. Program na dz. na 
stępny. 19.30. Kom. sport, 19,35. Pras. 
Dz. Radj. z Warsz. 19.45. Środki zwięk- 
szenia bezpieczeństwa ruchu kołowega 
i zwalczenie hałasu ulicznego,- 22.00. 
Tr. z Warsz. 22.05. Muzyka tan. 22.40. 

Muzyka z płyt gramof. 
—0()0 


NA MASZT BANDERĘ! 


Mamy już morze, port już mamy wła- 
say 

Który dźwignęła Polska odrodzona. 

Ale w oddali dopiero cel jasny. 

Ster trzeba chwycić w mocarne ramio 
na! 


Bo czas najwyższy, aby wspólną pracą 
Budować przyszłość, którą wieki śniły. 
Niechaj rozbłyśnie przepoteżną racą. 
Na maszt bandere narodowej siły! 


3. G. 


zx 
Z CZĘSTOCHOWY. 


— Nocne dyżury aptek, W nocy 
z dnia 13 na 14 bm. otwarte będy na- 
stępujące apteki: p. Kozerskicgo IL 
Aleja Nr. 26 i apteka na Ost. tīro- 
szu. 


— Tydzień propagandy Strzelca. 
W dniu dzisiejszym o godz. T-ej wie 
czorem w lokalu związku strzeleckie 
go przy ul. Piłsudskiego Nr. 1% od- 
będzie się organizacyjne zel:ranie w 
sprawie urządzenia w  (zęstecho- 
wie tygodnia propagandy *'rzelca 
w dniach od 25 września do ” paź-, 
dziernika. 


— Odlożenie zbiórki na fundusz 
kolonjałlny. Zarząd częstochowskie 
go oddziału ligi morskiej i kołonjal- 
nej zawiadamia, iż organizowana 
na niedziele dnia 11 bm. zbiórka uli 
czna i w lokalach, na rzecz fandu- 
szu kołonjałnego, nie odhyla się, z 
powodu niepogody i zostala odłożo- 
na na niedzielę dnia 2go paździer: 
nika h. r. 


Wszystkim, którzy przytyli, by 
wziąć udział w kwccie oraz tym któ 
rzy przyrzekli swoją współpracę 
we wspomnianym dniu, zarzęd od- 
działu za naszem - pośredmetwem 
najupszejmiej dziękuje i prosi wszy- 
stkie te osoby co pomucey w dna 2 
października b. r. 


am =" 


— Akademiey z obwiepolu kol- 
fporterami. W niedzielę na ulicach 
miasta akademicy z obwiepołu sa- 
mi sprzedawali „Gazetę Narodową”, 
której kolportaż nie opłaca się za- 
wodowym gazeciarzom. Za małe 
zapotrzebowanie na teu artykuł 
zbędnej potrzeby! 


— Medjum z pod Czestochowy. 
Dr. A. Imich ogłosił w berlińskiej 
„Ztg fir Parapsychologie‘ relację 
o nowem, jak się zdaje, silnem me- 
djum. którego nazwisko jednak za- 
chowane zostało w ścisłej tajemni- 
ey. * 


Medjum tem jest wdowa po le- 
karzu, pani Matylda S., licząca lat 
50. Zjawiska, jeśli opis jest Ścisły, 
są bardzo silne i obejmują wszyst- 
kie rodzaje zjawisk fizykalnych i 
bezpośrednie głosy. 


Autor relacji nie wymienia miej 
sea w pobliżu Częstochowy), w któ 
rem medjum przebywa. 

Medjum to zawiezione zostało 
przed dwoma miesiącami do Londy 


nu, gdzie jednak zawiodło, tak iż 
żadnej relacji o doświadceze: 'a 'h nie 
agłoszono. 

— Jmchwała kradzież.  Szaltz 
Otton, zam. w Etaminowie, pow. 


brzezińskiego, doniósł policji, że na 
dziedzińcu klasztornym w Często- 
chowie podbiegł do niego Madejski 
Zygmunt (ul. św. Rocha 21) i skradi 
mu z ręki łaskę, wart. 4 zł. 


— Pobrał zadatek i splajtował. 
Radecki Bolesław, zam. w Mirowie 
zamówił fotografję u Jakóba Chwa 
ta, wiaścicieła zakładu folograficz- 
nego, przy ul. Aleja Wolności. Ten 
pobrał od niego 5 zł. 50 gr. jak? za- 
datek, lecz fotografji nie wykonał, 
a sum wyprowadził się do Kiele. 
Sprawę skierowano na drogę sądo- 
wą. 


— (Gęś już przestała gęgać. Sto- 
biecki Gustaw (Aleja Wolności 37) 
zameldował, że z zamkniętej komór- 
ki po urwaniu skobla skradziono 
mu gęś, wart. 5 zł. 


— Groził lokatorom, że ich po- 
zabija. Łukasik Kazimierz, (Mickie 
wicza 85) zameldował, że guspodarz 
domu, w którym mieszka, od dłuż- 
szego czasu rozmyślnie urządza a- 
wantury i hałasy, oraz odgraża loka 
torom, że ich pozabija. Gospodarz 
Ryng Józef czyni to wspólnie z cór- 
ką swoją Brzozowską Wład sławą 
w tym celu, aby zmusić lokatorów 
do wyprowadzenia się. 

=="0()OZ= 


Z RADOMSKA. 


(c) Apel do starostwa. „jeden z 
naszych czytelników, z zawudu ma- 
sarz, prowadzący sklep z wędlina- 
mi i mięsem w Radomsku, zwraca 
się za naszem pośrednictwem do sta 
rostwa z następującym apelem: 


_ (dospodynie miasta Radomska 
nie zważają wcale na przepisy bigjo 
niczne i każda z tych pań, gdy przyj 
dzie kupować mięso do sklepu, to 
musi je wziąć do ręki, obmacać ze 
wszystkich stron rękoma, bardzo 
często brudnemi i zanim krpi kilo 
mięsa, to musi parę kawałków ob- 
macać. Nie pomagają wywieszane 
napisy w sklepie, że mięsa nia moż- 
na dotykać, bo jeśli takiej pani 
zwróci się uwagę, że nie można brać 
mięsa do ręki, wtedy ostro się ode- 
tnie i więcej już jej w sklepie się 
nie ujrzy, ponieważ, jak twierdzi 
nasz czytelnik, wszystkie sklepy ze- 
zwalają na branie do rąk mięsa i 
wędlin. Kawałki mięsa, które leżą 
przez kilka dni w sklepie są później 
przerahiane w wędliny i meżemy 
sobie wyobrazić, jakie zdrowe jemy 
w Radomsku wędliny, jeśli takie 
mięso, które przechodziło przez kil- 
kadziesiąt rąk przerabia się w wę- 
dliny. 


Zdaniem naszego czytelnika 
wszystkiemu zaradzić może staro- 


stwo, wydając odpowiedni» zarzą- 
dzenia policji, by ta nieslosuiacych 
się do przepisów sanitarny h nucia 
gala do oćpowiedzialności. 


proces kat 


w sądzie okręgowym w Kielcach. 


13 ZAMOŻNYCH WŁOŚCJAN Z MIECHOWSKIEGO NA ŁAWIE 


Wczoraj w sądzie okręgowym w 
Kielcach, rozpoczął się +cisatyjny 
proces komunistyczny przeciwko 13 
zamożnym włoścjanom z pow. mie- 
chowskiego, którym ak: oskarzenia 
zarzuca należenie do komunistycz- 
nej partji polskiej, oraz branie u- 
dzialu w spisku, zawiązanym w ce- 
lu obalenia obecnego ustroju tań- 
stwa. 


Obrazki sadowe. 


OSKARŻONYCH. 


Oskarżonych ujęto przy likwida- 
cji komórek komunistycznych w 
-Miechowie i okolicy, przyczem 7 o- 
skarżonych o komunizm: Jan Bań- 
buła, lat 31, Marjan Nowak, 1. 29 
Piotr Zawartka, 1. 42, Wincenty 
Rak, 1. 35, Franciszek Dejworek, 
1. 43, Wojciech Bańbuła, 1. 27 i Win 
centy Taborowiez, lat 25 — siedzą 
na ławie oskarżonych pod ochroną 


a „trzy karty” dostał 6 miesięcy 


Iiozpowszechoiona wielce gra 
hazardowa w „trzy kmiy“ nie jest 
wyłącznie fpociągającą rozrywką 
dla ulicznej gawiedzi. Próbują szczę 
ścia w trzy karty nawet: ludzie z 
wyższem wyksatiłcenienn. N'edawno 
inż. B., przechodząc ulicą Waszyng- 
tona tuż obok syaagagi na rogu ul. 
Garibaldiego zauważył grupę ludzi, 
cisnących się przy przenośnym sto- 
liczku, na którym jakiś młody bru- 
net w sportowych spodniach z iście 
kuglarską zręcznością rzurał trzy 
karty. 

Naiwni stawiaii na asa i nigdy 
nie mogli utrafić, gdyż zawsze as 
przemieniał się w dwójkę. 

Pan B. także chcial spróbować 
szczęścia, postawił cztery razy po 5 
zł. na kartę i w ciągu kilku minut 
przegrał 20 zł. Wówczas oburzony 
chwycjł'za karty i przekonał się, że 
kuglarz operuje samemi dwojkami, 
a asa pokazuje, zręrzate przykrywa- 
jąc palcem jedno oczko dwójki. — 
Chwycił więc oszusta za kołnierz i 
zażądał zwrotu pieniędzy. W itvm 
momencie ktoś z tyłu uderzył go w 
głowę stolikiem tak, że zachwiał się 
i upadł na ziemię. Ale wkrótce o- 
przytcmniał, dogonił oszusta i od- 
dał go w ręce nalieji. 

Okazało się że oszakańczą grę w 
trzy karty uprawiał 22-letni Stani- 
sław Zaława, karans dwnukroinie za 
kradzież i raz za przywiaszezenie. 


Przed sądera grodzkim  Zaława 
tłumaczył się, przy grze nie Gszu- 
kuje, tylko ma szczęście do kart. 

„Gdy wyszedław z więzienia — 
mówił: — nie miafem środków dh 
życia, a kraść żuż nie cheiałem. Ja 
uważam grę w trzy karty nie za o0- 
szustwo, tylko za zwykły hazard!“ 

Sąd biorące pod uwagę złożcne 
wyjaśnienia, skazał oskarżonego 
Załawę na 6 miesięcy aresztu | re- 
weneyjnego. 


JAK ABRAM BIDA I SZYJA UFNER 
WALCZYLI Z POSTERUNKOWYM? 


Czupurni rzeźnicy Abram Bida 
(ul. Mostowa 15) ; Szaja Ufner (ul. 
Spadek 17) odpowiadali przed są- 
dem grodzkim «a cnor władzy poli- 
cyjnej. 

Gdy wydełegowany przez podko- 
misarjat posteruakowy Rejewski 
przybył w cela zbadania sprawy po- 
tajemnego ukom cielżt. przyczem 
chciał zabrać mięso zabitego cielę- 
cia, aby je odda do koutroli sani- 
tarnej, rzeźnicy stawili zacięty opór, 
jeden z nicb pchnął policjanta, a 
drugi chciał go wciągnąć do piwni- 
cy. 

Sąd grodzki po rozpatrzeniu spra 
wy ogłesił wyrok zasądzający każde 
go z oskarżonych ra 1 miesiąc a- 
resztu i uiszczenie opłat sądowych. 


Ac. 


„Szpiebródka” - Gichocki z dobraną kompanją 


na ławie oskarżonych. 
Szósty dzień procesu. 


W procesie Szpiebródki wzno- 
wionym po przerwie wszoraj, prze- 
mawiał prokurator Sieroszewski, 
który w obszernej mnie poświęcił 
uwagę w pierwszym rzędzie osobie 
montera Dąbrowskiego. 


Oskarżyciel wywodził, «ż Dąbrow 
ski działał w porozumieniu z ban- 
dą i zdemontował inastaiację alar- 
mową, tak, jak to przedstawili ek- 
sperci. Meldunki Dąbrowskiego 0 
wykryciu defektów były z. jego 
strony asekuracją. 


Włamanie planowano w święta 
Bożego Narodzenia, skoro zas Dą- 
browski otrzymał wiadomość, że nie 
uskuteczniono planu, powziął oba- 
wy, że może być pociągany do odpo- 
włedzialności wobe« wykrycia w 
centralce śladów jego gospodarki i 
chciał zapewnić sobie odwrót i moż- 
ność powoływania rie na dobrą rze- 
komo wolę. 

Popołudniu rozpoczęli mowy >- 
brończe .adwokaci. Proces więc zbli- 
ża się ku końcowi. 


Walne zebrane dwuch członków spółdzielni 
w Radomsku 


Parę dni temu podobno miało 
się odbyć walne zebranie członków 
spółdzielni „Włościjańskiej* rolni- 
ezo - handlowej w Radomsku, na 
którem, jak złośliwi twierdzą, było 
obecnych aż dwie osoby. 

Ludność zarówno wiejska, jak i 
miejska jest do najwyższego sto- 
pnia uprzedzona do spółdzielni, po- 
nieważ zlikwidowana _spółazielnia 
„Rolnik“ narazila setki osób na du 
że straty materjalne. Weksle za któ 


re kasa  „Rolnika* pieniądze już 
dawno pobrała, leez weksli nie wy- 
dała, obeenie muszą być wykupy- 
wane przez wystaweów. 

Pokrzywdzeni kierują sprawy do 
prokuratora, lecz to tm wiele nie po 
może, bo podobno zarząd spółdzielni 
ma książki w porządku i suwy, po- 
trzebne na weksle, zostały wciągnię 
te do ksiąg, kiedy weksle hyty w 
trzecich rękach. 
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NA SEZON SZKOLNY 


najwiąkszy wybór przyborów szkolnych w firmie 
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zeszyty i bruljony szkolne, bloki rysunkowe, piórniki, teczki, 1 7 
dzienniki uezniowskie, obsadki, atramenty, tesze, kredki, cyrSłe, ekierki, 
farby, gumy, kałamasze, scyzoryki, temperowaczki, wesielki. 


tormstry, > 


Jeny konkurencyjue. 8 


policji. Pozostali: Wincenty Wyd- 
mański, l. 38, Józef Karkowski, L 
50, Jan Kapuściński, lat 34, Mieczy 
sław Koba, lat 25, Jan Magoska L 
27 i Jan Palimąka, 1. 27 — odpewia 
dają z wolnej stopy. 


Oskarżeni są to przeważnie czyn- 
ni członkowie komitetów dzielnieo- 
wych K. P. P. i komórek poszcze- 
gólnych miejscowości. 

Wyróżnia się z pomiędzy nieh 
Marjan Nowak, który ukońc: vł 6 
kl. gimn., posiadający pseudonim 
„Brzoza“ i Wincenty Taborowicz, 
który jeździł do Rosji Sowieckiej, 
celem zapoznania się z gospodarką 
kolektywu. 


Oskarżeni urządzali masówki ko 
munistyczne w lesie czapelskim, na 
których często przezaawiał Nowak, 
namawiając ehłopów do nieplace: 
nia podatków. 

Nowak na jednem z zebrań wiał 
oświadczyć. że w razie czego posia- 
dają 4 bomby. 


Pozatem oskarżeni utrzymywali 
kontakt z komuną więzienną w 
Kielcach z Leonem Kozłowskin — 
niedoszłym posłem z okręgu kiele- 
ckiego — z listy komunistycznej, o- 
raz niejakim  Gregorczykiern, wy- 
trawnym i starym  komumstą,. a 
także z komunistyczną partią w Za- 
głębia Dąbrowskiem. 

Rozprawie przewodniczy wice- 
prezes sądu okręgowego Kowalski, 
wotują sędziowie Sokołowski I Sio 
wera, oskarża wiceprok. Wójcik, 
broni Nowaka mec. Pawelek z So- 
snowca i z urzędu adw. Stefan Ci- 
chowski. 


Na rozprawę powołano kiłkuazie 
sięciu Świadków. 

Po odezytaniu aktu oskarzenia— 
nastąpiło przesłuchanie oskarżo- 
nych. 

Wszyscy oskarżeni nie przyznali 
się ani do winy, ani do należenia do 
partji komunistycznej. 

Zkolei zaprzysiężono Świadków , 
i rozpoczęły się ich zeznan.a. Preces 
budzi duże zainteresowanie. Wro! 
spodziewany jest diś późnym: wie- 
czorem. 


da p r rza niż 


(r) Występy artystów warszaw- 
skich teatrów w Radomiu. W kinie 
„Kinema“ popisuje się pierwszorzę- 
dny zespół artystów warszawskich 
teatrów rewji „Ananas“ i „Mignoun“ 
pod kierownictwem Arkadj' sza Po 
łońskiego i T. Sępa - Orłor:skiega. 
Na czele zespołu stoi znany wyko- 
nawca tang W. Sowiński, a K. Or- 
leńska — zbiera huragany oklasków 
za pełne dowcipu i temperamentu 
piosenki. Doskonale tańczy pierw- 
szorzędny duet L. Zarra i P. Milew 
ski. Dobra jest w typach charakte- 
rystycznych M. Mitkowska. 


(r) Teatr świetlny „Kinema“, 
13 i 14 bm. „Dwa serca biją w wal- 
ca takt“. Upojna historia raiłosna 
na tle rozśpiewanej stolicy naddu 
najskiej. 


„$zwajcarekie €o: zxia 
Zioła” (z marką Kogut”) * 
sg stosowane przy che- 
zobach żołądka, kiezakę 


obstrukcji | kamioni 
zódelowych. 

„„+ZWwajca sida Gorzkie Zioia” 
PR naturalny łagodnym środkiem 
Przeczyszczającyim, ułatwiającym 
aakcje organów trawienia | dzizo 
tsizeym przeciwko otyłości. 
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NIE MÓGŁ PRZEŻYĆ CHOROBY 
NARZECZONEJ. 
Z pod kół pociągu wydobyte zma- 
sakrowane zwłoki samobójcy. 


%. Spóźnieni przechodnie Konstan- 
tynowa byli wczoraj świadkami 
krew w żyłach mrożącego samo- 
bójstwa. 

„  Dniało niemal, kiedy na widocz» 
nym z ulice odcinku kolejowym, mię 
dzy fabryką Hulezyńskiego a mo- 
stem na Przemszy, wybiegł nagle z 
ukrycia jakiś młody mężczyzna 
bez wahania rzucił się pod nadjeż- 
dżający pociąg osobowy. 

Z pod kół parowozu dał się sły- 
szeć przytłumiony jęk i głuchy 
trzask gruchotanych kości denata, 
którego ciało rozerwane zostało na 
części. Śmierć nastąpiła  natych- 
miast. 

Przy stwierdzaniu tożsamości o- 
soby, poznano w samobójcy miesz- 
kańca Sosnowca 23-letniego Stefana 
Fłudera (Narutowicza 39). 

. Fluder oddawna nosił się z za- 
miarem popełnienia samobójstwa, a 
powodem targnięcia się na życie by- 
ła beznadziejna choroba jego narze- 
czonej,  przebywającej w szpitalu 
na Pekinie. 

Tragedja młodego mężczyzny 
wywołała w Sieleu i Konstantyno- 
wie zrozumiałe wrażenie. 

—00)0— 
ZAMIAST ROWERÓW —- ZNA- 
LEŹLI SAMOBÓJCĘ. 
Tragikomiezna przygoda dabrowian 


Właściciel przedsiębiorstwa wynaj: 
mowania rowerów, Juljan Cha'dys, 
zam. przy ul. Narutowicza 36 w Dąbro- 
wie od pewnego czasu żył ze swoją żo, 
ną i rodziną w niezgodzie. Sprzeczłi, ja 
kie odbywały się pomiędzy małżonka- 
mi bardzo często kończyły się większą 
awanturą. Ostatnia awantura doprowa- 
dziła do tego, że więcej ustępłiwy mal- 
żonek przyrzekł rodzinie ustąpić na- 
zawsze. 

Onegdaj w godzinach  popołudnie- 
wych, korzystając z nieobecności do. 
moewników, Chaldys chciał wykonać 
swoje przyrzeczenie, usiłując odebrać 
sobie życie przez powieszenie się na ha- 
ku u sufitu. Los zrządził, że w chwili 
kiedy Chałdys z pętlicą na szyi odsu- 
na? już krzesło z pod nóg weszli do mie 
szkania, celem wynajecia rowerów J. 
Durnaś i Danecki, którzy widząc już 
wiszącego Chałdysa odcieli mu w porę 
petlice. 

Zawdzięczając więc szeześliwemu 
zbiegowi okoliczności Chałdysa od 
śmierci samobójczej uratowano. 

4 [0) 
Zycie gospodcarze., 
GIEŁDA. 

Warszawa, 12. 9. 
Dolar St. Zjedn. 8.91,5 
Fanty ang. 31.15 
Dolar zł. 8.92,5 
Rubel zl. 4.62 


AKCJE I POŻYCZKI. 
arszawa, 12. 9. 

7 proc. Poż. Stabliz. 52.75 
8 proc. Poż. Budowlana 37.50 
Dolarówka 48.50 
4 proc. Poż. Inwest. 97.50 
Listy zastawne Warszawy 47.00 
Bank Polski 84.75 
Starachowice 9.00 
Modrzejów 3.75 
Liłpopy 13.75 


U FOTOGRAFA, 
— Proszę paaa o zrobienie sześciu 
fotografji mojej żonki. 
— A gdzież jest ona? 
— Na wsi koło Kowla, ale ja ją pa_ 
nu mogę dokła'łnie opisać. 
W SĄDZIE 
Sędzia: — Pan musi udowodnić swo 
je alibi. Czy widział pana kto w csasie 
gdy było dokonywane włamanie? 
, Oskarżony: — Na szczęscie nikt, pa 
nie sędzio! 


WYCZERPUJĄCA INFORMACJA. 
— Czy nie mógłby mnie pan poinfor 
mować o przeszłości pana Cymerdufta? 
— Pana Cymerdufta? Hm. dotych- 
czas jeszcze nie siedział, ale  Alaczego 
— to ja nie wiem. 


DZISIEJSZE INTERESY, 

Pan Widelezyk przychodzi dv swego 
znajomego kupca i poczyna mówić 
szentem: 

— Co ci się stało? — pyta kupiec. — 
Dlaczego mówisz tak cichu. że A nie 
moge zrozumieć? 

— Pst.. pst., widze, 
res Spi. 

-— Jak ei o to chodzi — adpowv iadu 
kuriec — to możesz mówić calkiem 
głośno! Już umar?! 


że twój inte 
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Trzeci uczestnik napadu na kasą kolejową w Dąbrowie 


został schwytany. 


Ciekawe dzieje groźnego międzynarodowego włamywacza. 


CZESŁAW SZULC, GŁÓWNY POGROMCA KAS BANKÓW W ROSJI, UCZESTNIRIEM NAPADU 
NA KASĘ KOLEJOWĄ W DĄBROWIE. 


W pierwszych dniach września 
par wywiadowcy policji śledczej w 

arszawie aresztowali eleganckiego 
jegomościa, który mimo swych po- 
wierzchownych walorów wydał im 
się bardzo podejrzany. Po bliższem 
sprawdzeniu okazało się, że jest to 

znany kasiarz Czesław Szulc, 
od dłuższego już czasu poszukiwany 
przez urząd śledczy w Sosnowcn. 

W dniu 9 b. m. Szulca pod silną 
eskortą sprowadzono do So- 
SNOWCA. 

Jak się okazało Szule jest owym 
trzecim 
sprawcą napadu na kasę kolejową 

W Dąbrowie. 

Jak wiadomo, napad ten przyga 
towany był przy współudziale ka- 
sjera Bednarskiego i kasiarza  Ol- 


szewskiego, którzy już zostali przez 
sąd zasądzeni. Trzeci zaś uczestnik 
napadu — Szule zbiegł po napadzie 
i dopiero teraz dostał się w ręce 
policji. 

Czesław Szule, to w świecie ka- 
siarzy jedna z grubszych ryb. Ma 
on za sobą bardzo bogatą przeszłość. 
Karjerę kasiarza 

rozpoczął jeszcze przed wojną. 

Po dokonaniu na terenie Kon- 
gresówki całego szeregu włamań, 
Szule wyjechał do Rosji. Tam zor- 
ganizował on bandę złożoną z około 
30 osób i rozpoczął dokonywac wła 
mań, przeważnie do kas banków. 
Pod jego więc kierownietwem ban- 
da ograbiła kasy banków w Kijo- 
wie, Charkowie, Ekaterynosławiu i 
wielu innych miastach Rosji. Naj- 


STRAS7"A KATASTROFA NA STATKU W NUWYM JORKU, 


W przystani w Nowym Jorku wydarzyła się przed paru duiami okropna w 

swych skutkach karasteofa. Na jednym ze statków, przawozących pasażerów 

a Gast River nastąpiła eksplozja kotła, skutkiem której utracił» życie 35 ro- 
botników, ciężko rannych zaś zustało 58. 


Grób w studni. 


W miejscowości francuskiej Bel 
leville nad Saoną znaleziono onegdaj 
zwłoki młodej dziewczyny, która mo 
że już przed rokiem padła ofiarą 
jakiejś zbrodni. Robotnik rolny Jó- 
zef Desprat, pozostający w służbie 
wdowy Ducrozet, chcąc sprawdzić 
poziom wody w studni podniósł cięż 
ką, betonową pokrywę i zapuściw- 
szy sondę natrafił na opór. Po wiel 
kich trusiech udało mu się wreszcie 
wydobyć na wierzch przedmiot, znaj 
dujący się na dnie cysterny. Było 
to ciało młodej dziewczyny, w stanie 
daleko już posuniętego rozkładu, 
świadczącego o tem, że zwłoki 
długo już mustały leżeć w wodzie. 

Sprowadzono na miejsce żandar 
merję oraz przedstawicieli urzędu 
śledezego, którzy AEC możli- 
wość samobójstwa, ze względu na 
zbyt ciężką pokrywę studni, do któ 
rej usunięcia trzeba było wielkiej si 


y. 

Obdukcja lekarska wykazała, że 
ofiarą jest 14 lub 15-letnia dziew- 
czynka. Rodzaju śmierci nie udało 
się ustalić wskutek daleko posunię- 
tego rozkładu ciała. 

Przy zwłokach znaleziono dwie 
chusteczki do nosa, portmonetkę z 
szkaplerzem i koronką, oraz trzy me 
daliki, z których jeden nosił napis: 
„Arehikonfraternia trzech Zdrowaś 
Marja w Blois“. Na innym medałiku 
było imię Marta — Ludwika i 

data 14 sierpnia 1531. 

idąc po śladzie wskazanym 

przez mecalik, zwrócono sie do żan 


darmerji w Blois, która 
miast podjęła poszukiwania. 
Władze śledcze przypuszczają, 
że morderstwo zostało dokonane w 
jakiejś odległej miejscowości, po- 
czem ciało zamordowanej przywie- 
ziono, samochodem i wrzucono do 
studni. Sprawa przedstawia się tem 
bardziej zagadkowo, że o istnieniu 
studni wiedziało zaledwie kilka o- 


natych- 


sób. Jest więc możliwe, że sami 
zbrodniarze albo ich wspólnicy 
przebywają w Belleville albo w oko 
icy. 


Właścicielka studni, pani Ducro 
zet przypomina sobie, że na począt- 
ku kwietnia roku bieżącego kilka- 
krotnie pojawiał się w okolicy jej 
domu jakiś nieznajomy włóczęga, 
mniej więcej 60-letni, a gdy wróci- 
ła po Zielonych Świętach, spędzo- 
nych u krewnych, zauważyła, że 
ciężka nakrywa 

betonowa studni jest przesunięta. 

Ponieważ, według orzeczenia le- 
karskiego nieznajoma została zamor 
dowana o wiele dawniej, mniej wię- 
cej przed rokiem, przeto nie jest wy 
kluczone, że zbrodniarz przybył do 
Bellewille powtórnie, aby zajrzeć do 
studni i upewnić się, że ciało jesz- 
cze się 

w mej znajduje. 

Policja obecnie poszukuje owego 
starego włóczęgi, który kręcił się ko 
ło domu pani Ducrozet, spodziewa- 
jąc się, że ujęcie go doprowadzi do 
wyświetlenia tej zagadkowej spra- 
wy. 


większy jednak łup wpadł w ręce 
bandy przy ograblieniu kasy banku 
w Rostowie nad Donem, 

gdzie banda Szulca ziaLowała 159 

miljonów rubli, 

w tem dużą sumę w złocie, które 
było przygotowane do wywiezienia 
do Petersburga. 

Głośne to w całej Rosji wlasna- 
nie dokonane było już w czasie woj 
ny. Szule i jego banda wynajęła na- 
przeciw banku lokai, w którym u- 
rządzono wazsztaty mechaniczne. 


Jednocześnie z uruchomieniem 
warsztatów banda rozpoczęła ko- 
panie 


tunelu pod ulicą. 

W parę tygodni podkop pod skar 
biec banku m gotów. 

Rozpruto kasy i wyniesiono 
wszystkie pieniądze. Zanim poleja 
rozpoczęła pościg, wszelki ślad za 
bandą zaginął. W jakiś czas dopie 
ro część członków bandy « Szulca 
udało się policji rosyjskiej schwy- 
tać i osadzić w więzieniu. 

Po wybuchu rewolucji rosyjskiej 
Szule znalazł się znów na wolności. 
Wyjechał on natychmiast z Rosji i 
drogą okólną dostał się w 1919 r. 

do Polski. 

Tu przez rok odpoczywał po tru 
dach podróży. W roku 15271 jednak 
Szule przystępuje do organizowania 
bandy i dokonywa włamania do 
banku Landaua w Warszawie. 

Bezpośrednio po włamaniu zo 
staje on aresztowany i skazany na 6 
łat więzienia. 

Po odsiedzeniu więzienia Szule 
wypływa w Katowicach. Tu jednak 
szybko zostaje znów aresztowany. 

Uzyskawszy wolność, w ubie- 
giym roku, Szulc zjeżdża na te- 
ren Zagłębia i zatrzymuje się u 
Olszewskiego w Dąbrowie. Po mie 
siącu plan 
ograbienia kasy kolejowej w Dądro 

wie jest gotów. 

Uczestnicy napadu dzielą się iu 
pem i Szule znika. Ukrywa się 
przez szereg miesięcy i dopiero te- 
raz dostaje się w ręce policji. 

Obecnie Szule skonfrontowany z 
szeregiem świadków 

został przez nich poznany, 
jako jeden z uczestników napadu 
na kasę kolejową w Dąbrowie. 

Z polecenia sędziego śledczego 
Szule został osadzony w więzieniu. 
gdzie oczekiwać będzie na sprawę 
sądową. 
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CZUŁY MAŁŻONEK. 


Para małżeńska idzie  chodn'kiem. 
Akurat w momencie, gdy małżonka na 
skrzyżowaniu ulie weszła na jezdnię, by 
przejść na drugą stroną. nadjeżdża 
auto, nie dając absolutni» żadnego sv. 
gnału, w którą właściwie stronę ma 
zamiar jechać. Dama trwożliwie cofa 
się na chodnik. A 

Małżonek jest mocno poirytowany. 
— Co ty właściwie wyrabiasz? Szo. 
fer powinien trąbić i dać znak, w jaką 
stroną chce skręcić, Ty możesz zatem 
spokojnie iść swoją drogą, a gdyby cię 
przejechał, to nie bój się, już on ponie- 
sie za swą opieszałość zasłużoną karęl 


ZŁOŚLIWY. í 
— Pan wychowywal się bez matxi? 
— Tak, moja matka umarla przy 
mojem urodzeniu. , | - 
— Ach! Więc biedaczka nie przeży. 
la tego nieszczęścia?... 


SĘDZIA PASTOREM. 

Pewien sędzia został pastorem. Gdy 
pierwszy raz udzielał śłubu. wciąż mu 
się myliło. Zamiast zapytać oblubień- 
ca, czy chce pojąć za małżonkę swą 
lubą, spytał: 


— Mr. Simpson, czy przyznaje się 
pan do winy? g 
A po skończonej cerenionji «znaj 


mił donośnym głosem. 
— Mr. Simpson, jest pan skazany na 
bezterminowe małżeństwo 


30. 

Córkę miljonera Filipa Dauray. na, 
rzeczoną dr. Lamarre, zniewolił po pija. 
nemu w willi „Jaworowej pod Pary. 
żem Juljusz Claude. 

Henryka była wówczas nieprzytom= 
na wskutek oszołomienia wonią kwia- 
tów. Pe wytrzeźwieniu Claude rozpa_ 
cza z powodu nikczemności, jaką po- 
pełnił... Przybywszy do Paryża, spieszy 
do łoża umierającej matki. Po zgonie 
rodziciełki, która mu wyjawiła, że jest 
synem hr. Juljusza Gontran de Lucenay 
©hkarante, siedzi zgnebiony przy oknie 
Do demu przytyka ementarz.. Claude 
widzi w wieczornym mroku na ementa- 
rzu jakaś tajemniczą postać. Zagadko- 
wy osobnik był pewny, że udusił matkę 
i bez lęku zakopuje zwłoki niemowlę- 
tia do, wykopanego świeżo grobu. 

Claude śledzi go i towarzyszy mu 
niespostrzeżogy pod dom micszkania. 
Tajemniczym osobnikiem jest uwodzi. 
ciel Magdaleny i zabójca swego dziecka 
Juljusz Mercier, a właściwie hr. Ju- 
Ijusz Lueenay, utrzymujący się z gxy 
w karty. Jest on dla zatarcia śladów z4- 
meldowany w domu na ul. Luc „ Lam, 
bin pod nazwiskiem Brissona, dokąd 
wrócił po popełnionej zbrodni. 

— To pan, pante Brisson? — zapytała 
odźwierna, widząc wrhodzącego Julju, 
sza. 

Juljusz wszedł do pokoju odźwiernej, 
powiesił klucz od cmentarza i udał się 
do siebie. Po kilku godzinach snu, wy. 
szedł na miasto i wynajął mieszkanie 
przy ul. Aucieune - Comedie na nazwi- 
sko Lucenay. Następnie wyprowadził 


sie z al. Luce - Lambin, rzekomo wyjeż- 


dżająe do Lyonu. . 

Tymczasem do domu. gdzie mieszka 
ła Magdalena przybył właściciel skła- 
du mebli Salcedo wraz z subjektetu. w 
domu tym bowiem mieli skład pod. 
ręczny. Usłyszeli oni jęki wydobywają- 
ee się z mieszkania. Wezwali odźwiecną, 
a ta zkolel poszła zawiadomić policję. 

Przybyły komisarz, po otworzeniu 
drzwi przez ślusarza, zastał Magdalenę 
hezprzytomną. Odźwierna wyjaśnia, że 
spodziewała się ona rozwiązania. Prak 
dziecka nasuwa konmitsarzowi przypu. 
szczenie, że Magdalena je zamordowała, 

Po daremnyeh usiłuwaniach rozmó_ 
wienia się z Magdaleną. komisarz po- 
słal po lekarza dr. Lamarre. 

Na jege polecenie nieprzyteneią Ma- 
gdalenę odnoszą na noszach do szpitała. 
Na scenę te trafia, wracając z pogrzebu 
Juljusz Claude i słyszy od osób zebra- 
nych przed domem, że Mardalena po. 
pełniła dzieciobójstwo. W umyśle koja, 
rzy mu się nieznajomy z cmeuiarza z fa 
ktem drzieciobójstwa. Claude jest pe- 
wny, że ma tu miejsce straszna histo- 
rja. Zwraca się więc lo dozorczyti do. 
mu z zapytaniem o nazwisko Magdale_ 
ny, przedstawiając się odźwiernej jako 
dziennikarz. 

Claude wysłuchał historji Magdale, 
ny i udał się na ul. La-Lambin do do- 
mau. do którego wszedł Mercier, śledzo_ 
ny przez Juljusza, 

Qdźwierna udzieliła Juljuszowi wy- 
jaśniců ó lokatorach, komunikując mu 
o wyjeździe Brissona do Lyonu. 

Claude dochodzi da wniosku, że tyl- 
ko Brisson mógł być mordercą dziecka. 
Postanawia odwiedzić Magdalene w 
szpitalu, by od niej dowiedzieć się praw 
dy. Niema jednak zezwolenia sedziego 
śledczego na widzenie się z chorą, któ- 
ra pozostaje pod zarzutem dzieciobój- 
stwa. Magdalena cieszy się w szpitalu 
sympatją persenelw. 

Przyszedł dzień, kiedy Magdalena 
odzyskała przytomność. Od pielęzniar_ 
ki dowiaduje się tragiczwej praw ły. 
Magdalena jest jest bliska  obłada na 
wiadomość o zniknięciu dziecka. Przy- 
pomina sobie rolę Merciera,  rhwitłę, 
gdy ją dusił poduszką. 

W rozmawie z doktorem dowiaduje 
aie, że przyjść ma do niej prokurator. 
Magdalena czeka na niego aby mu wy- 
znać wszystko.. 

Iallusz i Lureray tymerasem kupe 


wał przez tydzień dzienniki, pragnąc 
znaleźć wzmiankę o śmierci Magdale- 


ny. Wreszcie zapomniał o przeszłości, 
grając szczęśliwie w karty i myśląc o 
bogatym ożenku. 

Magdalenę odwiedził prokurator. 
Po wstępnych pytaniach zapytał czy 
miała kochanka. 

— Tak, panie — odrzekła, podnosząc 


nagle głowę — miałam na moje nie- 

szczęście! Kochałam nikczemnika, któ- 

ry mnie uwiódł, oszukał i zgubił!... 
Wyczerpana Magdatena sklada pro- 


kuratorowi zeznania... 
Opowiada histocję nieszczęśliwej mie 
losci, spotkanie z Mersterem, przebieg 


ostatniego dnia. 
Wyjaśnią wreszcie ile razy Mercier 


przychocził na ul. F'rnestyny. 
Prokurator oświadcza, że nikt go tam 
nie widział. 
— A jednak tus było, przysięgam, 
ma to! 


— QOdźwierna utrzymuje, że już 
na dwa dni przed rozwiązaniem nie 
wychodziłaś pani z mieszkania. A 
ponieważ zaopatrzyłaś się w prowi 
zje, jak chleb, wino, ciastka, można 
więc przypuszczać, że pragnęłaś od- 
być- słabość samotnie, bez świadków. 


— Przypuszczenie takie byłoby. 
mylne. Zresztą większą część tej 
prowizji przyniósł on w ów dzień, 
rano. 

— Jakim sposobem zawiadomi- 
łaś go pani? 

— Wysłałam tist. 

— Przez pocztę? 

— Nie, przez posłańca. 

— Do niego? 


— Nie, na ulicę Lue-Lambin, do 
jakiegoś kuzyna jego, do którego 
chodził codziennie dla widzenia się 
z matką. 

— Jak się nazywa ten kuzyn? 

— Karol Brisson. 

— Czy znasz go pani? 

— Nie znam. 

— Ale nie powiedziałaś nam pa- 
ni jeszcze nazwiska człowieka, na 
którego zwalasz zbrodnię, o jaką cię 
obwiniają. 

— Nazywa się Juljusz Mercier. 

— (Gdzie mieszkał 

— Ulica Faubourg-du-Tempłe, 
nr. 104ty. 

— Zastanów się pani, zanim nam 
każesz szukać tego Merciera. Nie 
staraj się wprowadzić w błąd spra- 
wiedliwości! Jeżeli to, eo nam opo- 
wiedziałaś, jest tylko zgóry obmy- 
ślaną bajką, to spotka cię za te od- 
powiedzialność. 


— Rozumiem dobrze, że kłam- 
stwo zgubiłoby mnie 

— (zem się zajmuje ten Mer- 
cier? Z czego się utrzymujeł 

— Nie wiem... 

— Ależ to być nie może! 

— Dlaczego, proszę pana? Nigdy 
nie opowiadał mi historji swego ży- 
cia, a ja nie pytałam go. Przypu- 
szezałam, że grał na giełdzie... 

— A jednak mówił pani o swej 
matce. 

— Mówił mi, że mieszkała na pro 
wincji, że była zamożną i że wypła- 
cała mu pensję. 

— Īle lat ma ten Mercier? 

— Najwyżej dwadzieścia pięć 
lat. 

Magdalena z osima mówiła 


głosem już tak cichym, że z trudno- 
ścią można było słyszeć jej odpo- 
wiedzi. 

— Dalsze badanie byłoby ot ru- 
cieństwem — szepnął doktór do ucha 
sędziemu Śledczemu. — Jeżeli pam 
mą jeszcze uczynić jej jakie pyta- 
nia, prosiłbym odłożyć je do jutra. 

— Jak na teraz badanie już 
skończone — odrzekł sędzia i wraz 
z urzędnikami przeszedł do pokoju 
sąsiedniego. 


XXXII. 


— Jakie jest zdanie pana proku- 

ratora? — zapytał sędzia Śledczy. 

— Jestem przekonany, że kubiela 
ta stara e nas w błąd wprowadzić 
i że odpqwiedziała nam powiastkę 
naprzód obmyślaną. A pan ca my- 
ślisz? 

— Dotychczas nie jeszcze... l'o- 
trzebujemy niektórych wyja%nueń i 
zdaje mi się, że łatwo je otrzyma- 
my. Czy pan prokurator raczy 
przyjść jutro rano do mojej kance- 
larji dla porozumienia się? 

— Dobrze, przyjdę. 

W tej chwili przystąpił do nich 
ordynator szpitala. 

— À co pan myśli o historyjce, 
opowiedzianej przez tę dziewczynę? 
— zapytał go prokurator. 

— Myślę, że może być prawdzi- 
wą. ł 

— Na serjot 

— Nie twierdzę; stanowczo, lecz 
uderzył mię w słowach tej nieszczę- 
śliwej kobiety ton' zupełnej szcze- 
rości. 

— Czy nie uważa pan za wła- 
ściwe przenieść ją do  infirmerji 
Św. Łazarza? 

— (droziłoby to jej niebezpie- 
czeństwem. Jej stan jest bardzo nie 
pokojący a długie dzisiejsze bada- 
nie o wiele dni opóźniło jej wyle- 
czenie... Jest osłabioną do najwyż- 
szego stopnia. Niech pan pozostawi 
ją pod moją opieką jeszcze na czas 
jakiś, a tymczasem prowadzi śledz- 
two bez jej udziału, jeżeli to rzecz 
możliwa... er A 


Urzędnicy opuścili szpital. Od 
tej chwili prowadzenie sprawy na- 
leżało do sędziego Śledczego. 

Zbrodnia dzieciobójstwa nie ule- 
gała zaprzeczeniu, chodziło tylko o 
zbadamie, jaki w niej udział mogła 
mieć sama matka. Że jakiś Juljusz 
Mercier istnial, było rzeczą prawie 
pewną, ale czy rzeczywiście odegrał 
rolę, jaką przypisywała mu Magda- 
lena Gallier, czy chciał ją zamordo- 
wać, czy zabrał dziecię dla zabicia 
go, czy też w celu ukrycia? Wszy- 
stkie te punkta należało wyjaśnić. 

Następnego dnia rano prokura- 
tor przybył do kancelarji sędziego 
śledczego i po naradzie oświadczył, 
iż sam będzie kierował poszukiwa- 
niami. Ponieważ chodziło przede- 
wszystkiem o odszukanie Juljusza 
Merciera, bez zwłoki więc wprost 
z posiedzenia wraz z inspektorem 
polieji udał się na ulicę Fouburg- 
du-Tenmple do domu, wskazanego 
przez Vngdalene. 

— zy pan Juljusz Mercier u 
siebie? -— zupytal odźwierną. 

— P., Merci nie mieszka już 
tutaj: 


— Od jak dawna? 

— W tej chwili powiem. 

Odźwierna, która równie jak jej 
towarzyszka z ulicy Luc - Lambin 
wynajmowała pokoje umeblowane, 
posiadała książkę policyjną. Pr.ed- 
stawiła ją prokuratorowi, który z 
zapisanej daty przekonał się, iż zga 
dzała się ona z datą wyprowadzenia 
się Magdaleny na ulicę Ernestyny. 


XXXIIL. 


Na drugi dzięń zaczął badać via- 
gdalenę w szpitalu. 

— Jaki interes mógł mieć ten 
Mercier w usanięciu swojego dziec- 
ka? — zapytał prokurator. 

— Ja nie wiem — odrzekła cho- 
ra — mogę tylko przypuszczać. Do- 
magałam się, by dotrzymał obietni- 
cy i dał nazwisko swemu dziecku, 
więc zapewne w celu uchylenia się 
od tego obowiązku zabił dziecię w 
mniemaniu, że zamordował już jego 
matkę. 

— To mylne przypuszezenie. Za 
miast popełniać dwie zbrodnie, ino- 
gące go zaprowadzić na galery, a 
nawet na gilotynę, mógi tytke od- 
mówić spełnienia swcj obietniey i 
opuścić cię zupełnie. 

— Nie śmiał... on był tehórzem... 
lękał się mnie. 

— Lękał się? Czy groziłaś 
więc? ' "eż 

' — Powiedziałam, ża będę gi: 
prześladowała wszędzie, że odszu- 
kam go gdziekolwiek by się ukrył, 
że będę się go czepiała na każdym 
kroku i nie eofnę się przed żadnym 
skandalem, byle tylko uzyskać spra 
wiedliwości. 

— Moje dziecko, zapominasz, że 
dość mu było tylko 6 grożbach tych 
zawiadomić prefekta policji, który 
wezwałby ciebie do swej kaneelarji 
i nakazał milczenie, gdyż praw nie 
miałaś żadnych. 

— Jakto, żadnych? Czyż nte o- 
szukał mnie haniebnie ktomtivomi 
obietnicami? 

|, — Czy przyrzekał  ożónić 
z tobą? `“ s EF" e 

— Nietylko przyrzekal, nie przy- 
sięgał; dodawał tytko, żę żerić się 
natychmiast nie może z powodu 
przeszkód stawianych ma prze% ro- 
dzinę. 

— Czy znałaś pani jego rodzinę? 

— Nie, gdyż mieszkała na pro- 
wincji. 

— Czy jesteś pani pewną, ż: nie 
był on żonatym? 

— Żonatym! nie panie! nie mógł 
być żonatym. Prawie przez cał; rok 
mieszkaliśmy jakby razem i zdaje 
mi się, że mnie kochał — odrzekła 
Magdalena z westchnieniem. 

— Czem on się zajmował? 

— Zdaje mi się, że niczem... 

— Z czego pani żyłaś? 

— Z początku trochę pracewa- 
łam, a później on zawsze miewał 
pieniądze. 

— Skąd je miał? 

— Mówił, że od rodziny. 

— Czy często wydalał się z do- 
mu? i 


mu 
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ZE SPORTU. 


igrzyska olimpijskie w Częstochowie. 


LS 


Ruchliwe na terenie Częstocho- 
wy stowarzyszenie pracy społeczno- 
„wychowawczej im. marsz. Pileud- 
skiego zorganizowało w uv. nied; ie- 
lẹ ciekawe widowisko Ssourtowe, 
które spotkało się bardzo przychyl- 
nem przyjęciem ze strony miejsco- 
wego społeczeństwa. 

Przed rozpoczęciem "awodów 
prezes stowarzyszenia pracy «pol.- 
wychowawczej dr. Fralke, wygło- 
sił piękne przemówienie, po. kreśla- 
jąc w niem znaczenie sportu fla roz 
woju fizycznego, przyczeni Ws; m- 
nial o czasach starożytnvch; o Gre- 
cji, jako kolebce sportu. "przecho- 
dząc z kolei do krótkiego on swie- 
nia historji sportu do czasów cbe- 
cenych. Następnie pięknie recyto- 
wał olimpijskie wiersze W.erzyń- 
skiego znany reżyser p. Antoni Pie 
karSki. Recytacje te przyjęte zosta 
ły przez publczność z dużera vana- 
niem. Gromkie brawa, jakie otrzy- 


mał recytator, były tego najlepszym 
dowodem. 

Na tem zakończyła się oficjalna 
jakgdyby część uroczystości, po- 
czem rozpoczęły się zawody. 

W biegu na 100 mtr. pierwsze 
miejsce zdobył p. Bociański w cza- 
sie 11.8 sek. Jest to wynik bardzo 
dobry. P. Bociański „który © osiada 
doskonałe warunki na biegacza, 
przy intensywnej pracy może dojść 
do bardzo pięknych wyników. 

W skokach wzwyż dla pań 
pierwsze miejsce zdobyła p. Pluci- 
kówna, skacząc 1.40 emt. 

W skokach wzwyż dia panów 
zwyciężył p. I. Szymkowiak (1.65 
em.). W biegu na 5000 mir pnerw- 
sze miejsce zdobył zawodnik , Bry- 
gady“ p. Wieszczyk w czasie 17 
min. 22 sek., drugie — p. Berliner z 
„Warty“ (16 m. 25 sek). Najlepszy 
czas dla sztafety wyniósł 4 m. 30 s. 


Świetne zwycięstwa jeźdźców polskich na Łotwie 


Polscy jeźdźcy brali ostatnio udział 
w międzynarodowych konkursach hip- 
pieznych na Łotwie. 

Ogólnie występ polskich kawale- 
rzystów w Rydze wypadł nadzwyczaj- 
ndatnie, Okazało sie, że mimo słabego 
materjału końskiego, mogą polacy, 
dzięki świetnej szkole jazdy, wygrywać 
międzynarodowe konkursy. 

pierwszym konkursie o nagrodę 
m. Rygi, będącą dotychczas w posiada- 
niu Polski, zwyciężył niemiec Kude, 
polacy zajęli: kpt. Salega, drugie i ma- 
jor Trenkwald czwarte miejsce. 


A 
HEBDA ZDOBYŁ MISTRZOSTWO 


TENISOWE LWOWA. 

Turniej tenisowy o mistrzostwo Lwo 
wa. został już ukończony. 

W finale gry  pojedyńczej Hebda 
zdobył mistrzostwo Lwowa, bijąc Po- 
pławskiego 6:0, 6:2, 6:0. 

NOWE ZWYCIESTWO 
CARRACCIOLI. 
Caraecioła odniósł zwyciestwo w 


DOM HANDLOWO-KOMISOWY 


„METAL* 


Sp. z ogr. odp. 


CZĘSTOCHOWA, Aleja Wolności 81. 


POLECA: 
BLACHY mosiężne, miedziane, białe angielskie i t. d. 
I RURY mosiężne, miedziane, aluminiowe, stalowe bez szwu do ram rowe- 
rowych. CYNĘ angielską BANKA w blokach i prętach, OŁÓW hutniczy. 
PILNIKI angielskie SANDERSONA i najlepsze krajowe. 
wszelkie handlowe i papowe, TLEN i ACETYLEN do szwejsowania. KAR. 
BID. Pałeczki, proszki, druty I wszelkie materjały do spawania i cięcia, 
PALNIKI do spawania i cięcia. OKULARY 
wszelkiego rodzaju. Wanny żeliwne emaljowane. 
CENY BARDZO NISKIE KONKURENCYJNE! 


Męskie zelówki 
Męskie fleki 


jj Wykonanie solidne! 
A Na telefoniczne 


BNE OGŁOSZENIA M 


"= Kapno i sprzedaż ERA 


PIWIARNIA do cdsiąpienia od zaraz 
pod Jasną órą. Wiadomość IIJ Ale. 
ja 79. Z. Dziubek. A. 
SKLEP pod firmą Zakąt*k do sprze. 
dania. Wiadomose: Ogrodrwa Nr. 12 — 
vis a vis Katedry. 


A CZETLZEy 7 — 


Pogotowie Szewekie! 


ZAKŁAD REPERACJI OBUWIA 


W CZĘSTOCHOWIE, ALEJA WOLNOŚCI Nr. 81. — 
Zakład nasz przyjmuje ze- -+nie butów męskich, damskich i dziecinnych. 
Ceny nasze to rewełacja!!! 


Damskie i chłopięce zelówki 


„Damskie 1 chłopiece fleki 
M M Meskie zełówki z flekami lub gumami 
Damskie zelówki z flekami na drew. obcasach 


TOWAR GWARANTOWANY PIER WSZORZĘDNY! 
zamówienie wysyłamy gońców na rowerach z dolicze- 
niem 20 gr. 
Bersona skóra gumowa do podzelowania wszelkiego rodzażu obuwia jest 
wprost niezniszczalna. Za zelówk: ze skóry gumowej Bersona udzielamy 
ę półroczną gwarancje. 
} Ze skóry gumowej Bersona męskie zelówki zł. 3.50, damskie zelówki 2.50, 
í chłopięce zełówki 2.75, dzieciece zelówki 2 zł. 


Wydawea WIKTOR MONSTIORSKI 


Konkures sprawności wygrali pola- 
cy, którzy zajęli trzy pierwsze miejsca, 
1) rtm. Szosland, 2) por. Ruetński, 3 i 
4) mjr. Trenkwald. 

W drugim dniu zawodów t. j. ub. 
sobotę, polacy zdobyli aż sześć pier- 
wszych nagród. 

W ub. niedzielę, jako w trzeci dzień 
zawodów, rozegrano konkurs o nagro. 
dę armji łotewskiej. 

Nagrodę zdobył Rojeewicz (Polska). 

Nagrodę dowódey armji zdobył kpt. 
Salęga, przechodząc poraz czwarty par- 
cours bez błędu. 


wielkim wyścigu  automobilowym e 
wielką nagrodę Monzy. Caraeciola zwy 
ciężył w wyścigu na 200 kim. w czasie 
1 godz. 7T min. 15,4 sek. osiągając zna- 
komitą przeciętną 178,401 km. na godz. 
Najlepszy czas okrążenia uzyskał Nu- 
volari, mianowicie 3,17,4 co równa się 
przeciętnej 182,370 km. godz. i co stano- 
wi nowy rekord toru. 

— jo 


Telefon 808. 


DRUTY, PRĘTY 
GWOŻDZIE 


ochronne dla spawaczy 
PIECE kąpielowe. — — 


HURT I DETALI 


TELEFON 863. 


zł. 2.75 

„ 2.00 

„ 1.80 

„ 1.00 

» 3.75 

» 2.75 


Wykonanie solidne! 


SPRZEDAM gosvodaisiwo 5 mórg, po 
budynki nowe, cena 4.300 zł. Flac fron- 
towy 1200 zł, dom 59 mieszkań, cena 30 
tys. zł, wpłaty 20 lys. Skład wódek i 
win, dom nowy i 2 morgi ziemi, cena 
7 tys. zł. Dom nawy, € uhbikacie, ogród 
1 morga, cena 8.50) zł. Gospodarstwo 9 
mórg Z pobudynkami. cena 10 tys zł. i 
wiele innych do wyboru. Wiadomość 
na miejscu Siradora, Sahinowska 318, 
Bożyk Antoni. 


. dentystów, miejscowych 


E E 


Nr. 30. 


Dźwiękowe „GRAND — KINO“ 


Od wtorku, dn. 13 września 1932 r 
Potężny dramat miłosny z życia paryskiej finansjery z MADELEINE 
RENAUD iPIERRE BLANCHAR'EM w rolach dwojga kochanków pt. 


TA INNA 


Dzieje uwiedzionej pięknej szwaczki przez porucznika. 


Po dziesięciu la_ 


tach uwiedziona osiąga szczyt sławy jako gwiazda filmowa. Zemsta po- 


rzuconej. Intryga miłosna, która doprowadza V 
divy filmowej do bankructwa. -- Miłość powraca i goi rany. 
Nadprogram: NOWE PIEKNE DODATKI DŻWIEKOWE. 


Ceny miejsce jak zwykle. 
Początek seansów o 5.30. 


oczarowanego  wdziękami 


Ceny miejsc jak zwykle. 
Początek ostatniego seansu o 9.30. 
| O m on 


Wszystkie krzesła 49 groszy. 


Dla młodzieży dozwolone. 


| DŹWIĘKOWY TEATR „ODEON” 


Od niedzieli 11 bm. najpotężniejszy, najpiękniejszy, 
dźwiękowiee p. t. 


PUSZCZA 


Obsada zł. ról: NINA GRUDZIŃSKA, INA BENITA, 
REWICZ, JERZY MARR i inni. 
Miljony czytało i nic mniej osób ogladać będzie to polskie arcydzieło. — -— 


Dźwiękowe Kino-leatr „NOWOSCH. 


Panny Marii 12. 


melodyjny polski 


ANDRZEJ KA- 


Tylko w niedzielę o godz 12.30 w poł. 


Zółta Maska 


Wszystkie krzesła 49 groszy. 


UWAGA! Od poniedziałku 12 codziennie dajemy: 1 seans o godz. 8 p.p. 
NIEPOTRZEBNA 


Wejście 49 gr. 


4 Dziś i dni następnych! s 
Gigantyczne arcydzieło dźwiękowe! Najpotężniejszy dramat wojenny! 


Najeżdźcy 
Wstrząsający obraz tragicznych zmagań narodów na froncie zachodnim 


18.ym. Emocjonująca aukcja rozgrywa się w okresie przed uciecz. 
ką cesarza Wiluelma II. — Reżyserja genjalnego G. W. Pabsta. 


w roku 19 


Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy. 


Ceny miejse zwykłe 


UWAGA! Ostatnie 2 pożegnalne seanse słynnego polskiego filmu ROK 1314 
odbędą się w Środę 7 września o godz. 4-ej popoł. i w czwartek 8 września 
o godz. 12-ej w poł. Wejście tylko 49 gr. 


Drobne ogłoszenia 
darmo! 


Okaziciel niniejszego ku- 
ponu ma prawo do umlesz- 
czenia w „Ii. Expresie Czę- 
stochowskim" darmo 1 ogło- 
szenia. 


DOM murowany piętrowy wraz z 0. 
grodem owocowo . warzywnym do 
sprzedania na dogodnych warunkach. 
Wiadomość: ul. 7 Kamienie 7 m, 5 u 
właściciela, w godz. ol 10 — 1 popol. 
1 8 — 7 popol. 

DO sprzedania sklep dobrze prosperu. 
jący, z powodu nadmiernej pracy. Wia- 
domość: Stawowa Nr. 17. 


Matrymonjalne. 


DWUCH młodych, inteligentnych i 
sympatycznych panów na stanowi- 
skach, pozna panie tych samych zalet 
w celu matrymonjalnym. Oferty mo- 
żliwie z fotografjami, za których zwrot 
ręczymy, prosimy kierować do adm. 
„IL. Fxpresu Częstochowskiego” (dla 
„Bruneta“ i „Szatyna'). 


WAŻNE dla PP, lekarzy _ dentystów. 
Technik - dentysta: rsystent pierwszo- 
rzędnego gabinetu lekarsko - denty- 
stycznego przyjmuje od pp. lekarzy - 
i zamiejsco- 
wych, wszelkie roboty techniczne (mo. 
że być z operatywą) według najnow- 
szych wymagań techniki _ dentystycz- 
nej. Zgłoszenia kierować do „Il. Expre- 
su Czestochowskiego“ pod „Dentysta“. 
FARBIARNIA chemiczńa i pralnia bie 
lizny p. f. „Tęcza”, Częstochowa, Aleša 
Wolności 2-6. Przyjmuje do farbowa- 
nia i chemicznego czyszczenia wszelką 
garderobę meską, damską, dziecinną, 
futra, kołdry, firanki, portjery, kapy, 
dywany, odświeża i pierze wszelkiego 
rodzaju przedmioty. Ceny b. przystęp. 
ne. 


ZGUBIŁAM kwit lomnardowy nr. 14015 


wydany na imię Bronielawy 1ozhir. 


— Aktualności z całego świata. 
zczegóły w afiszach. 


PIEGI 


krosty, pryszcze, liszaje i t. p. 
niszczą 


krem i mydło „FLORĄ” 


wyroby laborat, przy aptece +„ Gumow- 
skiego w SZCZAROWIE. 


Na akładzie ma te artykuły F. Małek 
drogerja w STRZEMIESZYCACH 


CZOPKI HEMUKUIDALNME 
„Waricol* (z kogutkiera) 


Usuwają ból. pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zianiejszają guzy (żylaki). 
Sprzedaja apteki. 


LEKCJI udziela F. nauczyciel gimna- 
zjum. Pomoc w nauce, przygotowanie 
do egzaminów. Waravki dogodne. Wa. 
szyngtona 24 m. 4. i 
JAN PAWŁOWSKI zgubił  kriążką 
wojskową, wydaną w Dutnie którą u- 
nieważnia. 

ZGUBIŁAM książeczkę Kasy Chorych 
na imię Jana tanw wieza. 
NINIEJSZEM podaje się do wiadomo- 
ści, ze Lola Prejzen.wicz prowadziź bę_ 
dzie nadał swoje komp'ety przed i po. 
południowe w lokalu Aleja 35 u p. 
Bochenek. Specjalne 1.rzadzenie przed- 
szkolne. Zajęcia prowadz ne „według 
najnowszego systemu vedanoritiego. 
Muzyka i rytmika dziecięca. Zvpisy W. 
godz. od 11 — 1i od 4 — f. 
WYGODNA lokala kapitału! Sprzedam 
dwie parcele zalesione w Olsztynie za 
25 proc. rzeczywistej wartości po 1 zło, 
ty za metr kwadratowy.  WiadvmGść 
Renoma, Aleja 21. 


Druk. „Expres Zagłębia, Sosnowiec 


